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Prawda w polityce
Istnieje z dawnych czasów pozo

stałe wyobrażenie, jakoby polityka 
musiała być szalbierstwem. Taką, w  
sensie m iędzynarodowym , była ona 
istotnie tak długo, jak długo mieściła 
się bez reszty prawie w  pojęciu intry
gi, uprawianej po kątach rozmaitych 
dworów, Y7 miarę jednak, iak dwory 
od.grvwać poczynają coraz mniejszą 
rołę w żvciu państw i narodów, zmie
nia się duch i charakter stosunków 
m iędzypaństwowych. Coraz widocz
niej, szczerzej występuje w nich czyn
nik interesu państwowego i interes 
ten stanowić poczyna istotna rację 
stanu, wyznawaną przeważnie jawnie 
i wyraźnie.

Mogą. być owe „racje stanu" opar
te nieraz jeszcze na biednych prze
słankach. mogą wychodzić z fałszy
wych zo.łożeń, zbyt daleko idących e- 
goizmów lub szowinizmów narodo
w ych, walczących ze sobą wówczas 
t»wct, gdy bez tych walk —. w  pew- 
ncm Dorozumieniu współzawodnicy 
osiągnęliby więcei- jedno zmieniło się 
mimo wszystko na lepsze- w  polityce 
międzynarodowe! poczęto ooerowac 
w dużej mierze .prawdą, I to jest nie
wątpliwa zdobycz demokracji.

Społeczeństwa stoją dzisiaj same 
na straży pewnej szczerości a nawet 
ucaciwośc' w  zakresie polityki zew
nętrzne!. i „tajna dyplom acja", z ca
lem mnóstwem swoich dawnych sza- 
che-ek. uchodzi za przeżytek zarówno 
niemoralny iak i niecelowy. Z  okła
mywaniem narodów w  zakresie o- 
rjentacji zewnętrznych zerwano wiec 
naogół w (Wiecie cywilizowanym  — 
tern dziwniejsze się zdaje, iż nie za
niechano owe! cennej metody po dzis 
dzień polityce wewnętrznej.

"Wynika to rzecz prosta z niedają- 
cego sie wciąż jeszcze zmienić ani na

w et osłabić faktu, i i  kom órka zasad
niczą mocowania się w  łonie każdego
społeczeństwa nurfuiącycb w  mena 
rozbieżności ideowych i aspiracji 
konkretnych jednocześnie — są i dłu
go jeszcze zapewne pozostaną stron
nictwa... One to. w  swej obecne! isfo^ 
cie. niewatpliw’e odpowiedzialne są 
zn ostrość wszystkich wewnętrznych 
procesów, y/strząsających tak czy ina
czej bytem poszczególhych środo
wisk.

Stronnictwa polityczne w rzad
kich tylko wypadkach prowadzą 
zdrową poprawna propagandę swych 
dążeń, po .ł.garąc sie środkami któ-

Katastrofa lotnicza.
Grudziądz, i i  maja. (PAT.) Dziś 

o godz. 17  min. 20 major pilot D łu
goszowski z pierwszego pułku lotni
czego, przebyw ający od kilku dni w 
miejscowej szkole strzelania i bombar
dowania, lecąc na samolocie nad pla
cem ćwiczeń pod Grudziądzem, wpadł 
na przewody elektryczne, łączące 
Grudziądz z elektrownią w Gródku 
o napięciu 5000 voltów. Aparat za
palił się i wpadł do W isły, ulegając 
zupełnemu zniszczeniu. M ajor D ługo
szowski poniósł śmierć na miejscu. 
W skutek zerwania przewodów, mia
sto Grudziądz pozbawione było przez 
3 godziny prądu.

rym  moralnie nie można nic zarzu
cić. Do takich środków w  pierwszej 
linji należy — rozwijanie w  różnych 
grupach społecznych nietylko pełnej 
świadomości swych celów, lecz także 
i poczucia m iary możliwości osiągnię
cia ich w  danym układzie stosunków, 
stopniowo tylko m ogących uledz 
zmianie. Partje, któreby w  ten sposób

Z  ostatniej chwili

istotnie uobywatelniały prowadzone 
przez siebie zastępy, są niestety w  ol
brzymiej mniejszości. Zwyczajną bro
nią stronnictw i najprostszą metodą, 
przez nie używaną, jest natomiast 
wprowadzanie w  błąd ufających im i 
przyjm ujących od nich w  dobrej wie
rze polityczne wskazania. T u  pragnie
nie nietylko staje się „ojcem  m yśli",

Ważne narady w stolicy.
Konferencja Marszalka Piłsudskiego z Prem. Sławkiem,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12  maja. Dziś o go- 
dżinie i-szej w  południe przybył do 
Prezydjum  R ad y M inistrów Marsza
łek Piłsudski i udał się do apartamen
tów Premjera Sławka, Konferencja 
trw a do chwili, gdy oddajemy numer 
pod prasę.

P. Prezydent Rzeczypospolitej po
w róci! dziś ze Spały do stolicy. N a 
dzień jutrzejszy zostało zwołane po
siedzenie R ad y M inistrów, na którem

rozważone będą sprawy, związane z 
sesją nadzwyczajną Parlamentu, oraz 
załatwione zostaną wszystkie projek
ty  ustaw, jakie mają być wniesione do 
łaski marszałkowskiej przez Rząd. W  

j związku z tern Prem jer Sławek przyj-j 
dziś przedpołudniem Ministra Prysto- 
ra, z którym  konferował przeszło go
dzinę. P. Prem jer odbył również kon
ferencję z marszałkiem Sejmu, Śwital-
Słdm.
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Przed sesją Rady Ligi Narodów.
W arszawa, 12  maja. (PAT). Dziś 

o godzinie i t . j j  w  południe Minister 
Spraw Zagr. Zaleski wyjeżdża do G e
newy na sesję komitetu europejskiego 
oraz sesję Rady Ligi N arodów , rozpo
czynającą się dnia r8 maja. Minister Z a
leski zatrzyma się po drodze w Paryżu.

Berlin, 1 1  maja. (PAT). Gabinet 
Rzeszy zbiera się dzisiaj na posiedze
nie celem opracowania dyrektyw  dla 
delegacji niemieckiej, udającej się na 
sesję do Genewy. W edług informacji 
„M ontagspostu" dr. Curtius wystąpić 
ma z oświadczeniem, że wobec uznania 
przez ministra Brra.nda czysto gospo
darczego charakteru niemiecko - au- 
strjackiej unji celnej możliwe będzie

ograniczenie dyskusji do kwestyj praw 
nych i gospodarczych problemów. 
Odnośnie do kwestyj gospodarczych 
zadaniem delegacji niemieckiej będzie 
udowodnienie, że projekt Brianda sta
nowi tylko uzupełnienie, nie zaś za
stąpienie unji celnej. Pozatem delega
cja niemiecka będzie musiała dowieść, 
że projekt unji celnej pozostaje w 
zgodzie z obowiązującemu, traktatami'. 
Delegacja niemiecka wyjeżdża z Berli
na we środę 13  bm. W  czwartek po
południu przewidziane jest pierwsze 
spotkanie między dr. Cu.rtiusem i an
gielskim ministrem spraw zagranicz
nych Hendersonem.

lecz zamienią się jednej chwili w  na
kaz, program i mniemany obraz rze
czywistości Mil jonom ludzi ukazyw a
ne są codziennie miraże, zrodzone w  
mózgach ambitnych marzycieli albo 
wprost świadomych oszustów, i fan
tazje te podawane są jako coś, co ist
nieje, albo istnieć by mogło, gdyby 
potrząsnąć tylko dobrze raz drugi 
stanem rzeczy obecnym.

"W osnowie ścierania się więc cią
żeń i nadziei, zamiarów i intencji nie
raz wprost krańcowo rozbieżnych, 
reprezentowanych przez różne grupy 
ideowe, partyjne fanatyzm y i zm owy 
społeczne — rozpiera się zuchwale z 
niczem nie liczące sie i bezwstydne 
k ł a m s t w o .  I ono króluje niepo
dzielnie w  polityce wewnętrznej, 
sprowadzonej przez partyjnilctwo do> 
bezustannej hazardowej gry, nieraz o 
wielkie stawki.

Stąd słusznie rzekł w  swem studjum 
o Blumie doskonały rosyjski esseista 
Aldanow: „gra polityczna to zorgani
zowana nieuczciwość m yśli"...

T ą nieuczciwością, istotnie świet
nie zorganizowaną nieraz, przesycona 
jest atmosfera życia wewnętrznego 
narodów i w  tym kierunku „dem o
kracja" jest dziwnie pobłażliwa. D o 
magając się prawdy i jawności W  
sprawach zagranicznych, w  kraju — 
toleruje a nawet sankcjonuje fałsz 
wszelaki i podstęp, jako broń i jako 
sposób urabiania opinji. Powoduje to 
coraz dalej idące choroby psychiczne 
śród coraz bardziej wciąganych w ro
boty partyjne tłumów. Ich przyw ód
cy nie mają po większej części nad ni
mi litości, obełgując je niemiłosiernie. 
Przesądza to zgóry wyniki ich sztucz
nie spowodowanych często wprost! 
narzuconych dążeń. Dążenia te budo
wane sa wciąż na piasku wyobrażeń, 
nic nie mających wspólnego prawie 
z prawdą życia. Sa tedy jak drzewi
ny. rodzące owoc niedojrzały i szkod
liwy. Ktoby je chciał uszlachetnić i 
na pożytek ogólny obrócić, musiałby 
zacząć przedewszystkiem karmić ma
sy prawdą, ale do tego uprawiający 
„grę polityczną" zawodowcy nie chcą 
dopuścić. Stąd każda walka, o zdrowie 
narodu musi być przedewszystkiem 
walką z nimi. I to będzie wyzwolenie 
„dem okracji" z rąk jej obecnych nie
sumiennych falsyfikatorów i pachcia- 
rzy jej podrabianych ideałów.

Poważna sytuacja w Hiszpanji.
Demonstranci palą klasztory i kościoły.

Cordoba, 12  maja. (PAT.) Tłum , 
protestujący przeciwko w ypadkom  w 
M adrycie, przebiegał ulicami miasta, 
obrzucając kamieniami lokale redakcyi 
dzienników konserwatywnych i kato
lickich. Manifestanci dopuścili się sze
regu aktów sabotażów w kościołach 
i seminarjach, a także w pałacu arcy
biskupim. Podobnie !jak w  M adrycie, 
zastrajkowali tu wczoraj szoferzy 
taksówek,

M adryt, 12  maja. (PA T .) Oddziały 
wojskowe ochraniają dostawy produk
tów  żyw nościow ych z prowincji. 
Również obstawiono wojskiem  stację 
wodociągową, elektrownię i inne in
stytucję użyteczności publicznej. Dwie 
osoby, ranione w czoraj przed redakcją 
„A . B. C .“ , zm arły. W śród gmachów, 
które padły ofiarą podpalenia, znaj
duje się stara siedziba Jezuitów , skła

dająca się z szeregu wielkich zabudo 
wań. Aresztowano 5 komunistów, któ
rym  epinja publiczna zarzuca, że są 
głównym i winowajcam i zajść, jakie 
miały miejsce wczoraj rano. O pół
nocy kursowały samochody ciężarowe, 
obsadzone przez wojsko. 1

M adryt, 12  maja. (PAT). Agencja 
Fabra donosi: Po podłożeniu ognia
pod wiele gmachów i dokonaniu in
nych ekscesów grupy manifestantów 
rozeszły się. Życie powróciło do nor
m y. Rząd opanował sytuację całkowi
cie. "Władzom prowincjonalnym  w yda
ne zostały instrukcje mające na celu 
zapobieżenie szerzeniu się niepoko
jów. Strajk zakończył się w  ciągu po
południa. Dzienniki wszystkich odcie
ni opowiadają się za poparciem rządu 
w  jego akcji, mającej na celu utrzym a
nie spokoju.

M adryt, 12  maja, (PAT). Zam ora 
przemawiając przez radjo oświadczył, 
iż rząd jest panem sytuacji i że uczyni 
wszystko co w jego m ocy celem u- 
trzymania w kraju porządku. D yrek
tor służby bezpieczeństwa stwierdza, 
że dzięki dobremu wywiadowi policji 
udało się w  wielu wypadkach niedo- 
puścić do podpaleń. Przy gaszeniu po
żaru publiczność utrudniała nieraz 
akcję straży ogniowej przecinając ru
ry pomp i niszcząc narzędzia strażac- 
kie

M adryt, 12  maja. (PAT). Minister 
sprawiedliwości w rządzie Prim o de 
R ivery  Galo Ponte został aresztowany. 
Policja otrzymała rozkaz aresztowania 
wszystkich ministrów rządu Prim o de 
R ivery  i wszystkich członków kierow 
nictwa partji monarchistycznej.
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Pierwszym  prezydentem Francji po 
upadku cesarstwa był znakom ity hi
storyk i polityk A d o l f  T h i e r s ,  
w ybrany 3 1 sierpnia 18 7 1 r. dzięki 
silnemu poparciu monarchistów. Po
nieważ Thiers po wyborze stał się lo
jalnym  republikaninem, partja, która 
go na to wysokie stanowisko w ynio
sła, zmusiła prezydenta po 2 latach 
do podania się do dymisji.

Jego następcą został marszałek 
M a c  M a h o ń ,  forytu jący wyraźnie 
m onarchistów, który jednak także u- 
stąpił przed upływem  mandatu.

Trzecim  prezydentem był republi
kanin J u l e s  G  r e w y, z zawodu 
adwokat a zarazem prezes Izby D e
putowanych. G revy  miał zadanie u- 
łatwione, ponieważ w roku 1881  w  
Izbie zasiadało już tylko 85 monarchi- 
saów, a 400 republikanów.

G dy w roku 1887 nadszedł moment 
now ych w yborów , największe szanse 
miał Jules Ferry, inicjator polityki 
kolonialnej Francji. Jednakże za spra
wą Clemenceau, który cieszył się już 
wtedy dużą popularnością, wybrano 
kandydata — S a d i  C a r n o t .

C zw arty prezydent został zamor
dowany na krótko przed ukończeniem 
siedmiolecia. Spuściznę po nim obiał 
przewodniczący Izby Deputowanych 
C  a s i m i r-P e r i e r, który reprezen
tował sfery finansowe i przemysłowe. 
Ponieważ, opierając się na tej sferze, 
naraził się w szystkim 'innym  warstwom 
społecznym, zmuszony był w sześć 
miesięcy po swoim obiorze opuścić 
pałac Elizejski, pozostawiając wład 
F e l i k s o w i  F a u r e .  Szósty prezy
dent zmarł w  roku 1899 na atak serca.

Trzej następni prezydenci pozostali 
na swojem stanowisku aż do upływu 
mandatów. Byli to: cichy, ogólnie 
ważany L  o u b e t, k tóry umarł nie-

Wyrok w sprawie dr. Bu
dzyńskie j -Tylickiej .

"Warszawa, 1 1  maja. (PA T .) W  dniu 
dzisiejszym, w godzinach wieczornych 

"w warszawskim Sądzie okręgow ym  za
padł w yrok  w sprawie dr. Budzyńskiej- 
T ylickiej, oskarżonej o organizowanie 
manifestacji w  dniu 14  września ub. 
roku, na m ocy którego oskarżona zo
stała skazana na 1 rok więzienia.

K A Z IM IE R Z  IW  A C H Ó W .

M  9

już w niedługi czas po zlaniu sic 
„Sel-Sojuzu" z „Partja Narodnej W o
li"  v/ nowe jednolite ugrupowanie po
lityczne p. n. ,,Sel-Rob.“ , dały się zau
w ażyć w łonie tego nowego tworu 
politycznego tarcia i rozdźwięki. m a
jące swe źródło w różnicach, jakie za
chodziły między „Sel-Sojuzem " a 
„Partią Narodnej W oli", a o których 
wyżej wspomniałem. D o pogłębienia 
tych tarć przyczyniły się m om enty 
natury osobistej, przedewszystkiem 
wzajemna nieufność do siebie i podej
rzliwość b. przywódców obu sfuzjono 
wanych grup. Większość w  Kom ite
cie Centralnym  „Sel - R obu " mieli 
przedstawiciele dawnego „Sel-Soju
zu ", w ich też rękach spoczęły naj
ważniejsze funkcje partyjne, ludzie z 
tej grupy się rekrutujący cieszyli się 
pełnemi względami i opieką ze stro
ny większości ówczesnego kierownic
tw a Komunistycznej Part ji Zachod
niej U krainy.

W okresie takiej to sytuacji we- 
wnętrzno-partyjnej zaszły w łonie K o 
munistycznej Partji Zachodniej U krai
ny (K. P. Z . U.) wypadki, które 1 dla

obrany 13 maj
dawno, doczekawszy się lat dziewięć
dziesięciu, jeden z najpoważniejszych 
prezydentów „o jciec" F a 11 i e r e s i 
R a y m o n d  P o i n c a r e .

W  roku 1920 został w ybrany P a- 
w e ł  D e s c h a n e l ,  przewodniczący 
Izby Deputowanych, który jednak po

ośmiu miesiącach wskutek choroby 
ustąpił miejsca A l e k s a n d r o w i  
M  i 11 e r a n d. Millerand zawdzięczał 
swój w ybór prawicy parlamentarnej, 
którą potem przez cały czas swej kan
dydatury popierał. Skoro więc w ybo
ry w dniu 1 1  maja 1924 roku przy- !

niosły zwycięstwo partjom lewico
w ym , stanowisko Milleranda zostało 
mocno zachwiane i trzy lata przed 
upływem mandatu musiał się podać 
do dymisji.

Ostatnim z dwunastu prezydentów 
jest G a s t o n  D o u m e r g u e ,  pre
zes Senatu, k tóry  zapisał się ostatnio, 
jako gorący przeciwnik rewizjonistycz
nej polityki Niemiec.

Trzynastego mają rozstrzygnąć sie 
losy trzynastego prezydenta. Przypusz
czalnie zostanie nim p. Arystydes 
Briand.

Paryż, 1 1  maja. (PAT.) Zgodnie 
z uchwalą, powziętą na popołudnio- 
wem posiedzeniu grupy lewicy demo
kratycznej Senatu, grupa ta nie wzię
ła udziału w delegacji, która udała się 
do Brianda, aby prosić go o zgodę na 
postawienie swej kandydatury. W  
skład tej delegacji wchodzili przeważ
nie członkowie stronnictwa radykal
nego oraz kilku przedstawicieli dro
bnych grup lewicowych. Briand przyjął 
delegację o godz. 18. Z  początku o- 
pierał się, powołując się na konieczność 
pracowania w dalszym ciągu nad roz-

poczętem przez niego dziełem unji eu
ropejskiej, lecz wobec nalegania przy
byłych do niego deputowanych, osta
tecznie w yraził zgodę na postawienie 
swej kandydatury. Powodzenie jej za
leży więc obecnie od decyzji, którą 
poweźmie Doum er, do którego z ini
cjatyw y deputowanego Bonneta uda
ła się delegacja parlam entarzystów, 
aby prosić go o cofnięcie swej kandy
datury. W  ostatniej chwili dowiadu
jem y się, że prezydent Senatu Doumer 
oświadczył delegacji parlamentarnej, 
która przybyła do niego po wyjściu

Pomóż Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi —

ratować Ciebie I
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Gdańsk, 12  maja. (PAT). W czoraj 
zaszedł now y wypadek poranienia o-, 
bywatela polskiego Jewela Chany 
Machteja przez osobnika, którego jak 
twierdzi Machtej w idywał niejedno
krotnie w  mundurze organizacji hittłe- 
■rowskiej. Zajście miało miejsce przy 
hali targowej. Ja k  zeznał Machtej zo
stał on bez żadnej przyczyny uderzo
ny w głowę jakimś przedmiotem po
wyżej oka. Rana od uderzenia okazała 
się dość głęboka i mocno krwawiła. 
Po w ypadku Machtej zw rócił się do 
policji, która napastnika w ylegitym o

wała. Jakie dalsze kroki przedsięwzię
ła policja dotychczas niewiadomo. W  
związku z tym  wypadkiem „Baltische 
Presse" wylicza szereg napadów na Ż y 
dów jakie w ydarzyły się w  ostatnich 
czasach przyczem  w yraża wątpliwość, 
czy Gdańsk jfest odpowiedniem miej
scem obrad kongresu organizacji ż y 
dowskich. N a czas od 2 1 do 24 czerw
ca br. został bowiem zapowiedziany 
w Gdańsku drugi kongres organizacji 
sjonistycznej Mizrachi.

od Brianda, że kandydatury swej, nie 
cofa. Kandydaturę swoją zgłosił też b. 
minister rolnictwa, Jan  Hennessv. 
W obec tego, oprócz przypadkowych 
kandydatur, które mogą w-yłonić się 
przy późniejszych głosowaniach, w 
razie nieotrzymania przy pierwszem 
głosowaniu absolutnej większości, głó
wnym i kandydatami na prezydenta 
republiki francuskiej są: Doumer,
Briand i Hennessy.

Paryż, 12  maja. (PA T). Rozm owie 
Brianda z delegacją, która przyszła go 
prosić o oficjalne postawienie swej 
kandydatury na stanowisko prezyden
ta republiki, przysłuchiwało się około 
50 deputowanych i senatorów. R o z
mowa ta miała momenty wysoce emo
cjonalne. Thom son przypom niał Brian- 
dowi, że nazwisko jego jest najpopu- 
iarniejszem nazwiskiem francuskiem 
zagranicą, równoznacznern z symbo
lem polityki pokojowej. Briand usiło
wał odmówić wysuwając argument, że 
musiałby porzucić stanowisko' ministra 
spraw zagranicznych i swe prace na 
terenie Ligi N arodów . Wreszcie Briand 
ustąpił, prosił jednak zebranych, aby 
przedstawili Doum erowi okoliczności, 
które skłoniły go do wysunięcia kan
dydatury. Otoczenie Brianda twierdzi, 
że nawet w razie wybrania go na pre
zydenta, Briand uda się, 15 bm. do G e
newy aby pożegnać swych kolegów w 
komisji1 europejskiej i prosić ich o w y 
znaczenie nowego przewodniczącego 
komisji. Pobyt Brianda w Genewie ma 
być tym  razem bardzo krótki. N ie 
wziąłby on udziału ani w pracach ko
mitetu badań unji europejskiej ani w  
posiedzeniu R ad y Ligi N arodów.

2)

K. P. Z . U . i dla „Sel-R obu" miały 
mieć przełomowe znaczenie. W ypad
ki te pozostają w ścisłym, przyczyno
w ym  związku z wystąpieniem ówcze
snego komisarza ludowego U kraiń 
skiej Socjalistycznej Republiki R a 
dzieckiej, Szumskiego, które to w y 
stąpienie przeszło do historii p. n. 
„szumskizimu". W  obronie Szumskie
go i Wysuniętych przezeń postulatów 
pod adresem centralnych władz so
wieckich wystąpił przedstawiciel K- 
C. K PZU . w  „Kom unistycznej Partji 
(bolszewików) U krain y", (K P-b-U .k 
M aksymowicz, a za nim większość 
ówczesnego Komitetu Centralnego’ 
K PZ U . N a terenie U krainy Radzie
ckiej dość szybko zlikwidowano 
„szum skizm ", jego twórcę j adheren
tów, w K P Z U  natomiast przeciągała 
sie wałka na tern tle dość długo, a e- 
pilogiem jej była t. zw. narada par
tyjna K PZU ., odbyta w  miesiącu sty
czniu 1928 r. w Gdańsku, na której 
doszło do formalnego rozłamu w 
K P Z U . na t. zw. „większość” , okre
śloną mianem „szum skistów" 1 
„m niejszość", po stronie której stanę

ła Komunistyczna Partja Polski, Ko- j 
munistyczna Partja (bolszewików) U - 
krainy, oraz kierownicze koła Mię
dzynarodówki Komunistycznej. Po
wstały dwie K PZ U . z odrębnemi ko
mitetami centralnemi. Rozpoczęła się 
w terenie między mierni walka o 
w pływ y, która, rzecz jasna, musiała 
się odbić na dalszych losach „Sel- 
R obu". W  niedługi czas po rozłamie 
dawna „większość" K. C. K PZU . 
cźyli grupa „szurnskistów" decyzią 
Kom itetu W ykonawczego III M iędzy
narodówki została wykluczona z łona 
tejże M iędzynarodówki i znalazła się 
poza oficjalnemi szeregami kom uni
stycznemu

Wspomniałem już, że walka w ło
nie K P Z U . na tle „szum skizm u" mu
siała — z natury rzeczy — znaleźć 
swój oddźwięk w  szeregach „Sel-Ro- 
bu“ . Konkretnie oddźwięk ten uzew
nętrznił się w  następującej form ie: daw 
ny „Sel-Sojuz", mający w dalszym je
szcze ciągu większość w K . C . „Sel- 
R obu". stanął na gruncie „szumski- 
zm u", dawna „Partja N arodnej W o
li" stanęła po stronie przeciwnej t. j. 
po stronie ówczesnej „m niejszości" K. 
C. K PZU ., cieszącej się poparciem 
wszystkich m iarodajnych oficjalnych 
czynników komunistycznych tak w 
granicach Polski, jak i — co ważniej
sza — na terytorjum  Zw iązku Socja

listycznych Republik Radzieckich. W  
ciągu lata 1927 r., sytuacja w jedno
litym  jeszcze „Sel-R obie" zaostrzyła 
się do tego stopnia, że większość K o 
mitetu Centralnego tej partji, znajdu
jąca się w  rękach dawnych członków 
„Sel-Sojuzu", zawiesiła w prawach 
członkowskich trzech członków K. 
C., rekrutujących sic z dawnej „P ar
tji Narodnei W oli". G dy próby po
jednania zawiodły — a zawieść mu
siały, gdyż walka w istocie rzeczy to
czyła się na innym terenie partyjnym  
t. j. na terenie K P Z U . i od takiego 
czv innego obrotu walki na terenie 
K PZ U . był uzależniony ściśle taki 
czy inny los „Sel-R obu" — w dniu n  
września 1927 r. trzej zawieszeni w  
prawach członków K . C. Sel-Robu: 
Walnicki. Pełechaty i Zając ogłosili 
oficjalnie, że zrywają wszelki związek 
z K . C. „Sel-R obu" i przystępują do 
organizowania oddzielnej grupy poli
tycznej p. n.: „Sel-Rob Lew ica". W  
dniach 16 j 17  października 1927 r. 
odbyła się we Lw ow ie konferencja, 
zwołana przez trzech wyże; w ym ie
nionych, która zatwierdziła ich w y
stąpienie, oraz wybrała Komitet Cen
tralny nowo-utworzonei partji „Seł- 
R ob-Lew icy" z M ikołajem Chim czy- 
nem. jako przewodniczącym K . C.

(C. d. 11.).
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Stan oblężenia w Madrycie.
Manifestanci spalili 10 klasztorów. — Karabiny maszy

nowe na ulicach. — Cenzura pism.
M adryt, i i  maja. (PAT). Po nocy, 

która miała przebieg spokojny, w y 
buchł dziś strajk generalny. M anife
stanci podłożyli ogień pod klasztor 
Jezuitów. Rozpalono także olbrzym ie 
ogniska, do których wrzucano numery 
dzienników „A . B. C .’£ i „E l D ebato". 
Tłum urządził owację kapitanowi Dal- 
lano, który zwrócił się do zebranych, 
Wzywając do zachowania spokoju. 
Szofe rzy taksówek strajkują. Kom uni
kację utrzym ują jedynie tramwaje. 
Sklepy są zamknięte. W  związku z zaj
ściami ogłoszono tu stan wojenny.

M adryt, i i  maja. (PAT). Przeciw
ko generałowi Berenguerowi w drożo
no nowe śledztwo. Berenguier został 
ponownie osadzony w więzieniu woj- 
skowem.

M adryt, i i  maja. (PAT). Ogłoszo
no tu dzisiaj stan oblężenia. M anife
stanci poapaiili siedzibę Karm elitów 
Oraz szkolę rzemiosł przy klasztorze 
Jezuitów . W  pobliżu tej szkoły doszło 
do starcia i wym iany strzałów. K ilka
naście osób odniosło rany. Klasztor 
jezuitów  znacznie ucierpiał wskutek 
pożaru. W ydany został nakaz areszto
wania monarchistów, którzy wywołali 
wczorajsze rozruchy. Operacje giełdo
we zostały w całej Hiszpanji zawieszo
ne, Rada ministrów obraduje bez
ustannie. W  mieście panuje nastrój go
rączkowy. P*.ząd ogłosił komunikat, w 
którym  zaznacza, że nie będzie tolero
wał żadnej akcji ekstremistycznej i 
uważać będzie za wroga republiki 
każdego sprawcę niepokoju. Rząd 
bronić będzie z całą stanowczością no
wego ustroju.

M adryt, 12  maja. (PAT). Kom uni
kat rządow y przypisuje wczorajsze 
zajścia żywiołom  reakcyjnym  pragną
cym  odbudowy monarchji oraz przed
stawicielom skrajnej lewicy zmierzają
cym  do wywołania zamieszek. K om u
nikat stwierdza, że nie będą tolerowa
ne żaańe wystąpienia ekstremistów. W  
M adrycie doszło wczoraj do starcia w 
czasie którego 7 osób zostało ran

nych, w  tern dwie ciężko. Wedle ofi
cjalnych danych spłonęło w Madrycie 
10 klasztorów. W  wielu miejscach u- 
stawiono na ulicach karabiny maszy
nowe. W ojsko pilnuje klasztorów. Po
rządek został przyw rócony. W prowa
dzono cenzurę. Dziennik „E l Debatfe" 
zawieszono. D o miasta sprowadzono 
nowe oddziały kawalerji, które patro
lują po ulicach.

Paryż, 1 1  maja. (PAT.) W obec 
wzmagającej się w Hiszpanji agitacji 
komunistycznej, rząd republikański po
wziął decyzję, zabraniającą sprzedaży 
na calem terytorjum  Hiszpanji pary
skiego komunistycznego organu „ L ‘H u- 
m anite". Z  tego powodu deputo
wany, poseł Cachin wystosował pismo 
z protestem do premjera hiszpańskiego.

Rada Naczelna B. B. W. R.
Województw południowo-wschodnich.

W  dniu wczorajszym  obradowała 
we Lw ow ie Rada Naczelna BB W R ., 
W ojewództw połudn. - wschodnich 
pod przewodnictwem sen. dr. Loewen- 
herza. W  obradach wzięli udział wszys
cy niemal członkowie Izb ustawodaw
czych z tych W ojewództw, wchodzący 
w skład BB W R ., — w liczbie 32 po
słów i 1 1  senatorów. W  obradach ucze
stniczyli również W ojewoda lwowski 
dr. N akoniecznikow - K lukowski i 
W ojewoda tarnopolski Moszyński, ku
rator O kr. Szk. Świderski, naczelnicy 
W ydziałów W ojewództwa lwowskie
go Rogowski, W oj. stanisł. Sawicki i 
W ojew. tarnopolskiego Żyborski.

Zebranie R ad y poświęcone było 
przedewszystkiem sprawozdaniom po
słów i senatorów z akcji organizacyj
nej w poszczególnych W ojew ódz
twach, powiatach i okręgach, w  zwią
zku z nowym  statutem organizacyj
nym B B W R . A kcji tej poświęcona zo
stała wytężona działalność posłów i 
senatorów w kwietniu, tudzież w bie
żącym miesiącu. Również i czerwiec 
będzie jeszcze wypełniony tą pracą. 
W szyscy niemal posłowie i senatoro
wie składali wyczerpujące szczegółowe 
sprawozdania, w szczególności z W o
jew. lwowskiego posłowie: Zdz. Stroń- 
ski, W ojtowicz, Jaworska, dr. M o
szyński, Dąbrowski, Augustyński, Ju r
czyk, Szajer, Habuda, Grodzicki, So

bolewski; z W ojew. stanisławowskie
go: Henisz, Niedźwiedzki, Bałabanów- 
na; z. W ojew. tarnopolskiego: Kosy-
darski, Choiński - Dzieduszycki, Że
bracki, Baczyński, Jaeger. Ponadto za
bierali głos w dyskusji, względnie u- 
zupełniali sprawozdania posłowie i se
natorowie: Avenarius, Zalewski. Z a
bierali również glos w dyskusji pp. 
W ojewodowie i naczelnicy W ydziałów 
W ojew. Rogowski i Sawicki.

Ze sprawozdań przedłożonych w y
nika, że posłowie i senatorowie w łoży
li cały rozporządzalny wysiłek i ener- 
gję w  pracę organizacyjną, której w y
niki są ogromne. Pod wpływem  tej 
wytężonej pracy dokonywa się mobi
lizacja wszystkich twórczych państwo
wo żywiołów w  trzech W ojewódz
twach na terenie pracy, społecznej. 
Zmontowane na gruncie nowego sta
tutu kom órki BB W R ., skupiają wszyst 
kie najczynniejsze i etycznie najw ar
tościowsze elementy, łącząc je w jednej 
karnej zdyscyplinowanej żołniersko 
organizacji. Praca ta będąca w pełnym 
toku rokuje jak najlepsze nadzieje i 
łamiąc anachroniczne ram y partyjnej 
organizacji, stwarza całkowicie nowy 
stosunek obywatela do Państwa.

Odbyta Rada była przeglądem nie 
jako sił narastających naszego^ obozu 
państwowego, przeglądem, który, 
śmiało rzec można, wypadł imponu

jąco. Rzecz jasna, że w  dyskusji poru
szono także wszystkie aktualne za
gadnienia polityczne i gospodarcze, 
w szczególności ziem naszych doty
czące.

Zebrame Rady zakończył obszer
nym  referatem ogólno-politycznym  
sen. Loewenherz, podnosząc doniosłe 
wyniki obrad i wzywając do dalszej 
wytęi’onej pracy. Wreszcie pos. Zdz. 
Stroński zreferował zagadnienie sa
morządowe w  nawiązaniu do aktual
nych Izb ustawodawczych.

W ieczorem odbyło się zebranie to
warzyskie posłów i senatorów w ho
telu Krakowskim .

marginesie.
M arzenia opozycji zostały naresz

cie spełnione. O to Sad najwyższy roz
począł rozpatrywać protesty w yb or
cze. Jako  pierwszy na wokandzie 
znalazł się protest, zgłoszony przez 
Stronnictwo N arodowe, przeciwko 
wynikom  w yborów  do Sejmu w  o>- 
kręgu nr. 9 (Płock). Nieszczęście czy 
prosty przypadek zrządziły, że z o- 
kręgu tego wyszedł obecny przyw ód
ca PPS-u p. Niedziałkowski, jeden z 
organizatorów Kongresu Krakowskie
go ; najżarliwszy przeciwnik Rządu 
majowego, największa podpora dzi
siejszej opozycji w Sejmie.

P. Niedziałkowski stracił mandat 
na skutek protestu nawierniejszych 
sojuszników, którzy napewne nie
przypuszczali, że swoim biczem w y
biją najpierw oko najdroższemu przy
jacielowi.

P. N iedziałkowski jest człoy/ie-
kśem młodym, pełnym zapału i jeszcze 
wierzącym w  gasnące dogmaty socja
lizmu. Człowiek wierzący w  dogmaty 
partyjne jest dziś rzadkością, dlatego 
strata takiego żołnierza w obozie opo
zycyjnym  jest niemal klęską. C zy
w yborcy zechcą po raz drugi powię
kszyć szeregi bezpłodnej i bezsilnej 
opozycji — oto pytanie, które w dzi
siejszych warunkach ma większe zna
czenie, aniżeli ponowna kandydatura 
p. Niedziałkowskiego.

W  każdym razie już sam fakt u- 
nieważnienia w yborów  w okręgu, z 
którego wyszedł taki ,.as“  opozycyj
ny, iak p. Niedziałkowski, rozwiewa 
legendę, jakoby dzisiejsza opozycja 
była najczystszą emanacjg niczem nie- 
krepowanej a nawet podobno „boha
terskiej''’ w cli wyborców. K .

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.
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Święta Dziewica Francji.
Y /  dniu 30 maja obchodzić będzie 

Francja joo-lecie heroicznej śmierci 
św. Joanny d’A rc, czyli t. zw. Dziewi
cy Orleańskiej, która w tym  dniu 
spłonęła w Roufcn na stosie.

Ale już i pierwsze ani maja poświę
cone były pamięci tej wielkiej francu
skiej bohaterki narodowej i Świętej 
francuskiego narodu, wyniesionej, na 
ołtarze Kościoła katolickiego w r. 
1920. W  dniu 7 maja obchodziła cała 
Francja święto zwycięstwa pod Orlea
nem w r. 1429, tego zwycięstwa bo
haterskiej Dziewicy, które przeważyło 
decydująco szalę wal'k na stronę po
gnębionych Francuzów.

Mało jest w dziejach świata posta
ci, których życie doczesne i żywot 
pośmiertny (jeśli tak można się w yra
zić) b y ły b y  nacechowane takim tragiz
mem, a owiane takim tchem podnio
słego i patetycznego heroizmu, jak 
właśnie życie świętej, i rycerskiej Dzie
weczki z Dom rem y.

Zjaw iła się ona na horyzoncie hi
storycznym  Francji, w chwili, gdy
kraj ten — u kresu słynnej stuletniej 
w ojny sukcesyjnej z Anglją — znajdo
wał się w wirze najstraszliwszych za
mieszek i prawie że ruiny. K ról Karol 
V I nie żyje. Syn jego, delfin Karol

(późniejszy Karol V II), wydziedziczo
ny przez ojca, potępiany przez matkę 
za sprzymierzenie się z partją orleań
ską i za zamordowanie Jana bur- 
gundzkiego, — tuła się po Francji 
którą zajmują coraz dalej i głębiej 
wojska angielskie. Nre pomaga delfino
wi koronacja w Poitiers, gdyż jej nikt 
prawie nie uznaje. T rzym a się jeszcze 
załoga francuska w opuszczonym Or- 
Ićanie, którego upadek grozi armji 
Dblfina ciosem ostatecznym. N ad 
Francją szaleje wojna, walka stron
nictw, panoszy się upadek ducha i 
moralności,

W ówczas zjawia się na dworze 
Delfina w Chinon tajemnicza D ziew 
czyna, córka biednego wieśniaka z
wioski lotaryńskiej Dom rem y koło 
VaucouIeurs. Ma wtedy lat 17 . O po
wiada, że od 13  roku życia miewała 
cudowne widzenia, że objawiał się jej 
Archanioł Michał, św. Katarzyna i
Agnieszka, wreszcie M atka Boska, i 
nakazywali jej, aby udała się na ratu
nek Francji, aby uwolniła kraj od 
Anglików  i powiodła Delfina do
Reirns, na koronację.

N ie wierzono jej zrazu, odsyłano 
i wyśmiewano, ale siła jej słów i oso
bliwy duch proroczy zjednywa jej

odgadła

niebawem wiarę, posłuch. Przecież 
odnalazła odrazu ukrytego wśród tłu
mu dworzan Karola V II 
treść jego tajnej m odlitwy.

K ról powierza Świętej Dziewicy 
oddzi ał wojska, z którym  dostaje się 
ona do Orleanu, a potem, z chorą
gwią narodową w  ręce, prowadzi oblę
żonych na śmiałą wycieczkę i zadaje 
Anglikom  pierwszą klęskę. T o  pierw
sze, cudowne zwycięstwo budzi — ni
by nasza Częstochowa za czasów „P o 
topu" — entuzjazm, zapał i wiarę w 

pognębionym  oddawna narodzie.
Rośnie jakaś ślepa wiara w moc 

tajemniczej Dziewicy, a Anglicy — 
pełni przerażenia — patrzą na nią, jak 
na „córę piekieł". W iara i entuzjazm 
stwarzają cuda. Idą nowe zwycięstwa, 
a wnet wojsko angielskie opuszcza 
Orleąn po 209 dni trwającem, darem- 
nem oblężeniu.

Joanna wyrusza z porwanym  jej 
siłą Karolem  V II na dalsze boje. Sta
cza zwycięskie bitwy z Anglikam i, np. 
pod Patay, zdobywa twierdzę Troyes, 
wypędza Anglików  i Burgundów z 
Reims. Wreszcie 17  lipca 1429 dopro
wadza do1 przeczutej w snach koro
nacji Karola V II.

O d tej chwili powraca do Delfina 
szczęście; poddaje mu się cały szereg 
grodów i przychylne nastroje dla ko
rowanego władcy mnożą się w naro
dzie coraz silniej. Ale od bohaterskiej 
D ziew icy Orleańskiej, niedawnej zw y
ciężczyni, która ocaliła Francję i kró

la, o d w r a c a  s i ę  s z c z ę ś c i e .  N ie 
udaje się jej zamierzone zdobycie Pa
ryża na Anglikach, intrygi dworskie 
odwracają od niej serce i wiarę słabe
go króla, przewagę zyskuje partja 
przeciw-wojenna; bohaterska Joanna 
nie porzuca jednak sztandaru obrony 
swej ojczyzny, nie traci w iary w króla, 
broni iinji Oise, zadaje Anglikom  
dotkliwą klęskę pcd Lagny, ale w  cza
sie obrony miasta Compiegne, gdy na 
czele niewielkiego hufca rycerzy zapę
dza się wgłąb obozu Burgundów 
(sprzymierzonych z Anglikam i), zo
staje otoczoną i wzięta do niewoli.

Teraz rozpoczyna się dla Świętej 
Dziewicy straszne pasmo mąk, prze
śladowań i dopustów losu. Przepędza 
ciężki rok w więzieniach w Beaure- 
voir, i w M argny, zapomniana przez 
króla, którem u dała tron i koronę, 
opuszczona przez tych rycerzy i pa
nów, którzy niedawno patrzyli na nią, 

i szli ślepo za jej nat- 
bitewny.

Uniwersytet Paryski Siedziba scho
lastyki) uważa ją teraz za czarownicę 
i heretyczkę, i wydaje ją w straszne 
szpony t. zw. „Świętej Inkw izycji". 
Rozpoczyna się perfidny proces, w  
którym  biskupi i przem ądrzy, teolo
gowie paryscy oskarżają Świętą Boha
terkę o błędńe nauki i obrazę M aje
statu Bożego. Żądają, aby odwołała 
swoje objawienia 1 poddała się w yro
kom kościelnym. Ale Święta, górująca 
dtichem nad ziemską mądrością i po-

jak na świętą, 
chnieniem w ogień i ża
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Z  życia prowincji

Knmiks przemyska.
Kolonje wakacyjne w Bachowie. — 
Imieniny starosty, — Zatarg o place.

Robotnicze kolonje wakacyjne.
(Korepondencja własna „Gazety Lwowskiej"-).

Komisarz Pow. Kasy Chorych w 
Przemyślu, p. H enryk Zins, oddał do 
dyspozycji Inspektora szkolnego p. K. 
Fischera, cały budynek w miejscowości 
klim atycznej Bachów, na urządzenie 
kolonji wakacyjne], dla dzieci szkol
nych.

* *  *
W  dniu 7 bm. wieczorem, w  prze

dedniu imienin starosty przemyskiego 
p. Stanisława Michałowskiego, orkie
stra miejscowa odegrała przed gma
chem starostwa szereg utw orów  na 
cześć solenizanta. Równocześnie z po
wodu mającego nastąpić w dniu na
stępnym wyjazdu służbowego p rzy j
m ował p. starosta życzenia od grona 
urzędników starostwa, przedstawicieli 
władz i stowarzyszeń. Między innemi 
złożyła życzenia delegacja robotni
ków, do której, w serdecznych i ciep
łych słowach przemówił p. starosta 
dziękując za życzenia.

*  *  *
N a tle obniżki płac w okolicznych

cegielniach, wybuchł ostry zatarg ro
botników z pracodawcami. W  sprawie 
tej, toczą się obecnie rokowania w 
Inspektoracie Pracy.

* , *
*

Powołany do życia przez Bezp.
Zw iązki Zawód. Kom itet w ysyłki dzie
ci na kolonje wakacyjne, czyni stara
nia o zdobycie na ten cel funduszów, 
między innemi urządza w niedzielę, 
dnia 17  bm. wielki koncert sym fonicz
ny na dochód kolonji.

Z . S.

j stość w dniu 3 maja br. rozpoczęto 
! hejnałem z wieży ratuszowej. Następ 
1 nie odbył się pochód z orkiestra 
i wspomnianej „G w iazdy”  i banderia, 

złożona z okolicznych włościan. XV 
pochodzie wzięły udział wszystkie u- 
rzędy, Stowarzyszenia, oddziały P. 
W . i Straży pożarnych itp.

W  kościele parafialnym  w czasie 
nabożeństwa, wygłosił kazanie okoli
cznościowe m iejscowy dziekan ks. 
Michał Wojtas. Po nabożeństwie na 
rynku z balkonu ratusza wygłosił po
dniosłe przemówienie p. W ieroński, 
delegat lwowskiego B. B. W. R .

Okazale wypadła defilada poddzia
łów Strzelca, P. W . i Straży Pożar
nych, która odebrał starosta W ałecki 
w  otoczeniu przedstawicieli miejsco
wych władz. Szczególna uwagę zw ra
cała na siebie banderja w  efektow-

List z Rudek.
Uroczystości 3-Majo we. 

{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“ ) 
Staraniem miejscowego Komitetu 

Obywatelskiego, który pracował pod 
przewodnictwem p. starosty W ałe
ckiego; odbył się w  Rudkach bardzo 
uroczyście obchód święta państwowe
go 3-go Maja, połączony z uroczysto
ścią 10-lecia III. Powstania śląskiego.

Ju ż w przeddzień święta w dniu 
2 maja urządzono capstrzyk oddzia
łów P. W . i Straży Pożarnych z or
kiestrą „G w iazd y", samą zaś uroczy-

nych strojach krakowskich, prowa
dzona przez p. Flammera, dyr. dóbi 
Popołudniu odbyły się zawody mar
szowe oddziałów P. W . i W . F. o pu- 
har wędrowny, który zdobył poraź 
trzeci Oddział Strzelecki z Koniuszek 
Siemianowskich, uzyskując go przez 
to na własność. N agrody rozdawał o- 
sobiście p. starosta Wałecki.

Prócz tego miały miejsce zawody 
kolarskie, które w ypadły pod. każdym  
względem bez zarzutu. W ieczorem w 
sali „Sokoła" miejscowe koło drama
tyczne odegrało sztukę Al. Fredry 
„D am y i H u zary" przy szczelnie za
pełnione! sali. Obchód miał charakter 
niezwykle uroczysty i odbył się przy 
tłumnym współudziale okolicznego1 
włościaństwa, pozostawiając niezatar
te wrażenie wśród tut. społeczeństwa.

W ir.

Spadkobierca** króla Jan a  UL
W ładze republiki austrjackiej ma

ją od dłuższego czasu kłopot z nieja
kim Karolem  Seiffem, mieszkańcem 
Preszburga (Bratysławy), który do- 
maga się od rządu austrjackiego w y
płaty sumy kilkudziesięciju milionów 
szylingów. Pretensję swą opiera ,na na
stępującym stanie rzeczy. Tw ierdzi 
on, że w ywodzi się w prostej linii od 
króla Jana Sobieskiego1, którego nie
którzy potom kowie opuścić mieli 
przed wiekami Polskę i na obczyźnie 
przybrali nowe nazwisko. (Seiff, naj
widoczniej manjak, poświęcił całe la
ta na wyszukiwanie dokumentów, 
któreby miały udowodnić jego twier
dzenia). Tw ierdzi on dalej, że po 0- 
swobodzeniu W iednia od nawały tu
reckiej przez Króla lana III, delega
cja ludności wiedeńskiej ofiarowała 
zwycięzcy dar w  wysokości 40.000 
dukatów. Niestety wyniszczone mia
sto nie było w stanie daru tego zrea
lizować i dlatego król musiał się za

dowolić obietnicą rychłego przysłania 
mu go do kraju, co jednak w rzeczy
wistości nigdy nie nastąpiło. I teraz 
właśnie domaga się Seiff wypełnienia 
tego zobowiązania.

Kto wie, czy w najbliższym czasie 
manjak ten nie zwróci się ze swojemi 
pretensjami i d o  Rządu polskiego. Bo 
oto opowiadał on niedawno pewne
mu dziennikarzowi wiedeńskiemu, że 
olbrzymie obszary ziemi’ w  Polsce, na 
których dziś stoją wielkie miasta i 
miasteczka, stanowią również jego 
własność. Biedny ten człowiek, który 
śni o krociach tysięcy, mających mu 
przypaść od rządu austrjackiego i o 
olbrzymiej fortunie, czekającej go w 
Polsce, mieszka narazie w małym po
koiku na poddaszu, którego cale nie
mal urządzenie stanowią sięgające do 
sufitu stosy „dokum entów rodo
w ych ", nie przedstawiających zresztą 
żadnej absolutnie wartości. (f.)

Ludność Polski
W  niedawno wyszłym  z druku 

nowym Roczniku statystyki R zeczy
pospolitej polskiej zinajdujemy niastę- 
pujące ciekawe dane, dotyczące stanu 
liczebnego ludności Polski. Zauważyć 
jednak trzeba, że uwzględniono tu je
dynie stan rzeczy po koniec r. 1929.

Otóż na obszarze 388.390 km 2, w 
17  W ojewództwach i 233 powiatach

KMutaMrnKBjnft

litycznem  krętactwem  inkw izytorów , 
nie chce zaprzeć się swego natchnie
nia i tej siły, która zeszła na nią od 
Boga.

Ugięia się wprawdzie na chwilę w 
obliczu tortur, ale wnet porwała się 
na duchu lotem orlicy Pańskiej i od
ważnie wstąpiła na stos, na który 
skazano ją, jako czarownicę i here- 
tyczkę. Trybunałow i przewodniczył 
biskup Cauchon, a kazanie do nie
szczęśliwej skazanki wygłaszał doktor 
teologji E rtrt. Po t. zw. „drugim  pro
cesie", Kościół wydał ją władzy świec
kiej, a ta spaliła św. Joannę d‘A rc na 
stosie, tak jak palono heretyków i za
przańców wiary.

Straszliwa pom yłka ludzi małych i 
niegodziwych, chociaż przybranych w 
fiolety i togi sędziowskie, straszliwe 
zaślepienie autorytatywnej ciemnoty 
•— dokonały czynu haniebnego.

N iedługo jednak p r a w d a  w y 
d o b y ł a  s i ę  n a  ś w i a t ł o  d z i e n 
ne ,  a zasługa świętej i rycerskiej Bo
haterki narodu francuskiego zatrium
fow ała, chociaż tylko częściowo. 
'Wielki dłużnik Joanny, Karol V II, 
dręczony wyrzutam i sumienia, rozpo
czął proces rehabilitacyjny Dziewicy 
Orleańskiej, który odbył się atoli do
piero w r. 1456. Sędzia Joanny, biskup 
z Beauvais, Piotr Cauchon, również 
gryziony sumieniem, wybudował — 
jak niesie podanie — piękną kaplicę 
w  Lisieux, poświęconą czci Bohaterki 
i kazał się tam pochować. (Biskup 
umarł nagle w Rouen podczas golenia 
się; obecnie przed paru tygodniami,

otworzono grobowiec w kaplicy, i 
znaleziono tam nagi kościec okrutnego 
biskupa, a obok pastorał z kości sło
niowej).

Dnia 17  lipca 1456 r., za zgodą 
papieża Kaliksta III, zniesiono uro
czyście dawny w yrok i rehabilitowa
no Świętą Męczennicę. W  akcie tym 
uczestniczyła jeszcze staruszka, matka 
Joanny.

Uwielbienie narodu francuskiego 
dla Joanny d‘A rc przetrwało wieki, 
nigdy nienaruszone, a ciągle rosnące; 
wiara w  jej nadziemskie natchnienie 
i siły była przez kilka wieków wiarą 
szerokich sfer ludu francuskiego- i 
przetrwała sceptycyzm epoki oświece
nia i kpiny V oltaire’a w jego pamfle- 
cie poetyckim „La Pucelle d‘Orleans“ .

T o przywiązanie i ta wiara 1 wola 
narodu francuskiego, ten kult dla Bo
haterki narodowej, przyczynił się tak
że niemało do podjęcia przez Kościół 
procesu kanonizacyjnego Joanny 
d‘Arc.

W  r. 1909 została Ona beatyfiko
wana przez Papieża Piusa X , a w  r. 
1920, w  atmosferze powojennego roz- 
gwaru i zagubienia się dusz ludzkich, 
została przez Papieża Benedykta X V I 
zaliczona w poczet Świętych Kościoła 
katolickiego i ogłoszona Patronką 
Francji.

Przeszła długą drogę od stosu he- 
retyczki do ołtarza Świętych Pań
skich. Zw yciężyła ta cudowna siła 
Prawdy i Świętości, która była w Jej 
postaci.

(Dok. nast.).

mieszkało 1 stycznia 1930 r. 30 milj. 
737.488 mieszkańców (według spisu 
z roku 19 2 1 — 27.2 milj., przybyło 
zatem w przeciągu 10  lat przeszło 3.3 
miłjonów). Miast liczy Polska 634- 
gmin wiejskich 12.304, obszarów 
dworskich tylko 2.283, mieszkańców 
na km 2 przypada 70, odsetek ludnoś
ci miejskiej 23.8. Przyrost naturalny 
(na 100 mieszkańców 15 .3 , w Woj. 
wschodnich 20.8) jest poza Rum unja 
(13.6) w Europie największy. W  r. 
1929 emigrowało z Polski 243.3 tys.. 
osób, najwięcej: na stałe do
Francji (81.5 tysięcy, wróciło 8.3 
tysięcy), sezonowo do Niemiec 
(87.2 tysięcy, wróciło 82 tysięcy), do 
Kanady 2 1.7  i A rgentyny 2 1 . 1  tys.: 
Żydów  wyjechało do Palestyny 1.966, 
w róciło 233.

Prasa Eagramcma 
o Polsce,

"W ostatnim numerze tygodnika 
„P axK z dnia 7 maja b. r., wychodzą
cego w Paryżu 1 w Genewie, znajdu
jemy dwa artykuły o Polsce. N a 
pierwszej stronie wspomnianego pi
sma artykuł Jana Sołtaną o pożyczce 
kolejowej, zaciągniętej ostatnio przez! 
Polskę we Francji; artykuł ten zaopa
trzony jest w  podobiznę Ministra ko
munikacji inż. A. Kiihna.

W  tymże samym numerze ogło
szono obszerny artykuł naszego M ini
stra rolnictwa dr. Leona Janta-Poł- 
czyńskiego ną temat; „W alka Rządu 
polskiego z kryzysem  rolniczym ".

POPIERAJCIE 
L. O. P, P.

Na fali dnia,

Święci Mroźolcy .
Cały świat jest teraz w kwiatach. 

Przedewszystkiem zakwitły drzewa,, 
w cudownych białych, różowych 1 
bialo-różowych kolorach stanęły sa
dy. Byle tylko wyjść za rogatki mia
sta, lub wyjechać o kilka kilometrów 
poza Lw ów , a podziwia się ten wspa
niały przepych kwitnących ogrodów.

Kwitną jabłonie i grusze, czereśnie 
i wiśnie i śliwy, i nawet najmniejsze 
drzewko owocowe ubrane jest cale w 
wonna’ bajeczna koronę z kwiecia.

Kw itną różne drzewiny przydroż
ne, a u stóp ich w ybujały kwieciem 
dzikie krzewy. Łąki przemieniły się 
w  barwne kobierce, i niema rowu* 
niema rozpadliny leśnej, w  której nie 
w itałaby nas kępka różnobarwnych 
kwiatów. Świat przeżywa swoją w io
senna baśń kwitnienia, w  której za
klęte jest szczególne jakieś piękno, 
szczególny jakiś czar nieziemski.

Ale zakwitła już także tarnina, z 
której brano przed wiekami ciernie 
na koronę Chrystusową. A  z kw ie
ciem tarniny przyszły przysłowiowe 
chłody majowe.

W ciskają się one do nas niepozor
nie, powolutku, ostrożnie, aby nie 
p-zestraszyć ludzi, sprażonych świet
nym, wielodniowym upałem. N a 
przód wyszedł na zwiady mały desz
czyk, potem lunęły — w piątek i so
botę — g,wałtowne, krótkotrw ałe u- 
lewy. a teraz chłódek zbliża się drob
nym  kroczkiem , ale konsekwentnie, 
spychając małym paluszkiem rtęć na 
termometrze coraz niżej j niżej.

Dzisiaj rozpoczynają swoje włada
nie trzej „bracia m roźni": Pankracy*. 
Serwacy i Bonifacy, o  których prze
śliczną wierszowaną „legendę kalen
darzow a" napisała niedawno lwowska 
poetka, Beata Obertyńska.

Przylatują trzej święci mężowie z 
północy na skrzydłach wiatru, odzia
ni w grube futra ; tęgie czapy, aby 
starać się o rękę pięknej i bogatei 
w dow y, św.- Zofji. Ale Święta, za po
radą swoich sąsiadów, św. Izydora O- 
racza i św. Jana Nepomucena, nie 
przyzwała ną te konkury i chce po
zostać dalej w zbożnym stanie wdo
wim.

W ówczas trzej mroźni bracia po
ryw ają trzy córki św- Zofji, trzy gład
kie i świątobliwe miodki, i unoszą je 
ze sobą na północ. Uciekają w  swoich 
futrzanych płaszczach i czapach sobo
lowych, zostawiając po sobie mroźne 
tchnienie Północy, które w arzv na 
chwilę rozkwitłe już pąki wiosenne.

N a świecie czyni sie — na trzy 
dni żałosne — chłodno jakoś, m rocz
nie i nieswojo, jak gdyby znowu za
witać miała zima.

I dopiero, gdy św. Zofja powraca 
do domu od swoich sąsiadów-dorad- 
ców i —ujrzawszy pustkę w  obej
ściu — płacze rzewnemi łzami, w ów 
czas spada na ziemię, o ciemnem 
przedwieczerzu, nowy ciepły, wiosen
ny deszcz. Nazajutrz wróci znowu
wiosna, obezwładniona na chwilę
zim nym  pojdrnuchem Braci M roź

nych.
W  taką to legendę przybrała fan

tazja ludowa i fantazja poetów tych 
kilka chłodnych dni m ajowych, które 
właśnie nastały u nas.

Jest tc jakby mały zim owy w yci
nek wiosennego kalendarza polskiego, 
jakby baśń zimowa z jakichś polskich 
„Fasti” , napisanych przez polskiego 
Owidiusza.

Zobaczym y, jak będzie w  tym ro
ku naprawdę... Może w rócim y do 
ciepłych okryć łub nawet zapalimy 
choćby raz jeden w piecu. K to to mo
że wiedzieć.

Bo że będzie chłodniej, niż dotąd, 
to rzecz pewna. Mądrość ludowego 
kalendarza nie zawodzi prawie nigdy.

Tun.

PIJCIE
Wina R I E )I > T v A  

Lwów, Rutowskiego 3.
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KALS8DABZYSI
Rz.-kat. Pankracego

G r.-kat. 9  Muczen.

W schód słońca g 3  m  43 
Zachód * ^ 1S in 58
D ługość dnia g 13 m 11!

» LWÓW, RUT0WSKIEG0 7 
TO W AR Y DOBOROWE —  
CENY FABRYCZNE. -

i B n K s n e r

4T 'i!, w o w $ k a

Jf iA T fe  W IE L K L
W torek, 12  b. m ., o godz. 7.30 v»eez.: 

„W ik to r ja  i jej h u zar", operetka A braham a.
Środa, 13  b. m., o godzinie 330 popoł.: 

Tańce rytm iczn e S zko ły  m uzycznej M . 
R eyssó w n y.

C zw artek , 14  b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
„B a l m ask o w y ", opera V erdiego. W ystąp go
ścinny Zenona D oln ickiego.

4 ' T A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
W to rek , 12  bm . i środa, 13  bm ., o godz. 

7 .30  w iecz.: „H ed d a G ab ler" , dram at Ibsena.
C zw artek , 14  bm . i w  dnie następne, o 

godz 7.30 w iecz.: W ystęp zespołu ros. T eatru  
Stanisław skiego.

T EA T R  M A ŁY .
D o dnia 13  bm- nieczynny.
C zw artek , 14  bm  i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w iecz.: „M iło ść" , sztuka G eral-
■dy‘ cgo. W ystęp zespołu K . A d w entow icza.

O peretka Oskara Straussa „Wesele w 
H o lly w o o d " ukaże się po raz p ierw szy na 
setnie T eatru  W ielkiego w  nacchodząca so
botę, dnia 16  bm . Je st to operetka typu  zu
pełnie now oczesnego zarów no pod względem  
m uzyczn ym  jak  i libretta, pom im o że budzi 
pew ne rem iniscencje z głośnej w  sw oim  cza
cie operetki „C z a r  w a lca". N o w o ść  tę insce
nizuje dla naszej sceny p. W ojciech R u sz k o w 
ski, K tóry po raz p ierw szy spróbuje sw ych sil 
jak o  reżyser. M uzyczne k iero w n ictw o  obia! 
p . G ó rzyń sk i. O bsadę tw orzą pp. Fontanów na, 
H erm anow a, Fo lański, R u szk ow sk i, Zarem ba 
w  rolach głów nych  oraz pp. H inglcrów nn, 
G ruszczyński, H ilsenradt, Ł ow czyń sk i, St^ro- 
czew ski, Szosland. E fek to w n e ew olucje tanecz
ne w  akcie 2-gim  i popisy baletow e w  akcie 
4 -tym  p rzy g o to w ał p. M. Statk iew icz. Z u 
pełnie now e dekoracje są dziełem  p. St. T?.- 
rock iego , zarazem  pro jektodaw cy pew nej czę
ści kostjum ów .

Karol Adwentowicz, w y b itn y  artysta d ra
m atyczn y, w ystąp i na scenie T eatru  M ałego 
■czterokrotnie w  tym  jeszcze tygodniu  w  sztu
ce Paw ia G era ld y ‘ ego „M iło ść". Partn erką 
arty sty  będzie p. Irena G ryw iń sk a . W ystępy 
A d w en to w icza  zapow iedziane są na czw artek, 
p iątek, sobotę i niedzielę.

Zespół T eatru  Stanisławskiego z M oskw y 
zapow iada gościnę we L w ow ie na scenie T e 
atru  R ozm aitości w  ciągu czterech dni, od 
czw artku  14  bm . do niedzieli 17  bm. w łącz
nie. A rty śc i rosyjscy odtw orzą w  czw artek 
•słynną kom edję G ogola „R e w iz o r  z Peters
b u rga ", w  piątek i sobotę sztukę B ułhakow a 
„B ia ła  gw ard ja". N a niedzielę w yznaczono 
w ieczór pośw ięcony hum oreskom  scenicznym  
C zechow a. W  skład zespołu tego w chodzą 
najw ybitn iejsze siły  tej św iatow ej staw y sceny 
m oskiew skiej, k tó ra  obecnie k o rzysta  z asylu 
w  w ielkich  stolicach europejskich, nie chcąc 
poddać się regim e‘ owi sow ieckiem u, narzuco
nem u naw et teatrom  rosyjskim .

Zniżka cen biletów w lwowskich Teatrach  
Miejskich. Z  dniem  dzisiejszym  lw ow skie T e 
atry  M iejskie zn iżają ceny biletów  przeciętnie
0 15  procent na w szystkie przedstaw ienia, z 
w y jątk iem  w id ow isk  obcych im prez. Zniżka 
ta -dotyczy w szystk ich  m iejsc, op rócz n a jw y ż
szych  balkon ów  (galerji), gdzie, jak  w iadom o, 
od k ilk u  ju ż tygodn i obow iązują ceny zniżone 
do  po łow y. Przez znaczną tą stosunkow o re
dukcję cen biletów , d y re k c ja  T eatró w  M ie ji 
sk ich  pragnie um ożliw ić korzystan ie 2 w id o
w isk  teatraln ych  szerokim  sferom  inteligencji 
p racu jącej i dlatego zarządzenie powyższe 
p rzy jąć  należy z najw iększem  uznaniem .

Tylko od 5 do 2 złotych kosztow ać bedą 
m iejsca siedzące na oba przedstaw ienia o d c -  

ro we pod gołem  niebem , zapow iedziane na 
dn. 23 i 24 bm. na boisku ,,Sokoła-M acierzv“ , 
cena zaś m iejsc sto jących  ustalona została na
1  zł. Pierw sze przedstaw ienie w ypełn i opera 
V erd iego  „A id a " , drugie —  M oniuszki 
„H alka.1.'

C Y R K  S T A N IE W S K IC H .
C yrk  Staniewskich, p rzy  pl. Bem a, co

dziennie ^przedstawienie o 8.20 w iecz. "W nie
dzielę i św ięta po 2 przedstawienia, o godz. 4 
popol. i  8.20 wiecz.

Dziś, w torek, o godz. 8.20 w ieczorem  od
będzie się pierwsze przedstaw ienie w  C y rk u  
Staniew skich , k tó ry , jak  roku  poprzedniego, 
zjechał do L w ow a, niestety, tym  razem  na 
k ró tk i czas. C y rk  Staniew skich zn any ze 
sw ych  w yb o ro w y ch  program ów  i tym  razem  
p rzyw o zi nam cały szereg bardzo in terec,u ; ’ - 
cych  i ciekaw ych  now ości, k tórem i zapewne 
zainteresuje się cały L w ó w . Szczególnie na 
w yróżn ienie zasługuje w p rost fenom enalna 
tresura lw ów  m orskich .
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

t A P O L L O : „Poskrom ien ie  z ło śn icy" —
' d źw ięk .

C A S IN O : „O  czem śnią d ziew częta" oraz 
„ Ja sk ra w e  m o ty le ". ’

Podróż lustracyjna P. Wojewody 
lwowskiego*

W ojewoda lwowski dr. Bronisław 
, Nakoniecznikow - Kiukowski, odbył 
| w  dniach 8 dc 10 maja podróż lustra

cyjni}. W  Samborze zwiedził pan Wo~ 
jewoda stadjon sportowy Ośrodka 
W ychowania fizycznego i odbył kon
ferencję z komisarzem rząd. m. Sam
bora w sprawach miejskich, poczem 
wyjechał do Sanoka, gdzie odbył kon 
fercncję ze starosta i dowódcą garni
zonu w sprawach przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizyczne
go. Następnie zwiedził p. W ojewoda 
Zdrojowisko Rym anów, gdzie był o- 
becnym na posiedzeniu komisji kli
matycznej — na którem załatwiono 
cały szereg spraw bieżących oraz 
spray/ zasadniczych. — Również w 
Iwoniczu po zwiedzeniu zdroju, był 
obecnym na posiedzeniu komisji kli
matycznej. W  drodze do Krosna za
trzymał się p. W ojewoda w Miejscu 
Piastowem, gdzie zwiedził Zakład 
W ychow aw czy Towarzystw a „P o 
wściągliwość 1 Praca". W  Krośnie 
zwiedził p. W ojewoda stadjon spor

towy ośrodka wychowania fizyczne
go, szkołę, hutę szkła i szkołę tkacką.

W  Rzeszowie odbył p. W ojewoda 
konferencję regjonałną ze starostami 
w  sprawach administracji i samorzą
du. Następnie w towarzystwie prof. 
W ittiga, twórcy pomnika śp. pułk. 
Lis-Kułi. por. Sakowskiego sekretarza 
biura Kapituły Orderu Virtuti Mili- 
tarj — archit. Jerzego Sosnkowskiego/ 
por. Lis-Kułi, brata śp. pułkownika o- 
raz Kom itetu budowy pomnika pułk. 
Lis-Kułi dokonał wizji lokalnej miejsca 
na którem ma stanąć pomnik i był 
obecnym na posiedzeniu komitetu.

W  Przemyślu złożył p. W ojewoda 
wizytę służbową dowódcy Korpusu 
nr. X , oraz zwiedził O kr. ośrodek 
wychowania fizycznego i przysposo
bienia wojskowego. Dnia 10 bm. pó
źnym wieczorem wrócił p. W ojew o
da do Lwowa. W  podróży tow arzy
szył panu W ojewodzie Naczelnik 
W ydziału Bezpieczeństwa Rogow ski, 
a na terenie zdrojowisk Naczelnik 
W ydziału Zdrow ia dr. Majewski.

„Tydzień D ziecka"
W  zw iązku  z „T y g o d n iem  D ziecka", k tó 

ry  zorganizow an y będzie od 24 do 3 1  maja 
rb w łącznie, Polski K om itet Opiekli nad dziec
k iem  (W arszaw a —  ul. Jasna n ) .  przygotow ał 
dla osób, k tóre  brać będą czyn n y udział w 
pracach propagandow ych, dw a rodzaje k o m 
pletów  odpow iednich d ru ków .

Jeden  z nich zaw iera hasła, p lakaty , u lotk i 
i t. p. m aterja! niezbędny p rz y  urządzaniu 
„T y g o d n ia  D z ieck a ", drugi zaw iera m aterjal 
pom ocniczy do w ygłaszania o d czytów  w  tym że 
czasie. N ie  chcąc obciążać odbiorców  stosun ko
w o  dużem i kosztam i przesyłki za zaliczeniem

pocztow em  P. K . O . D. zw raca się do PP. 
K ierow n ik ów  Szkó ł, N auczycieli oraz osób za
interesow anych , z prośbą o łaskaw e wpłacanie 
należności zgó ry  przed zam ów ieniem  na k o n to  
„T y g o d n ia  D z iecka " w  P. K . O . N r . 19 2 19 , za 
żądane kom plety. 1)  K om p let d ru ków  p ro 
pagandow ych (hasła, u lotk i, plakaty) zł. 2.20. 
2) K om p let broszur (m aterjal pom ocniczy do 
odczytów ) 7.1. 2.50.

Z am ów iony m aterjal K o m itet w ysyła  na
tychm iast po otrzym aniu  zaw iadom ienia 2 P. 
K . O. o dokonanej w płacie.

C H IM E R A : „G ir lsy  P a ry ż a " i dodatek
dźw iękow y.

C O L O S S E U M : Douglas Fairbanks i Lu- 
ciano A lbertin i.

K O P E R N IK : „M a ro k k o "  —  dźw ięk.
L E W : „ K r ó l  żeb rak ó w ".
M A R Y S IE Ń K A : „M a ro k k o " , dźw ięk.
O A Z A : „W alc  naddunajski".
P A Ł A C E : „H a d ż i M urat —  B ia ły  Sza

ta n ".
P A N : „R ap so d ja  m iłości" —  dźw ięk.
P A S A Ż : „N ieu ch w ytn a  szajka".
P R O M IE Ń : „K siążę  O rłó w ".
S T Y L O W Y : „P an ien k a  z ob jektyw em "

Zcnarjizeguti e  Siietaaâ ftYs
Byłych wychowariików Zakładu naukowe

go im . D r. J .  T o ro siew icza  prosi Z arząd  A rch- 
Z w iązku  O rm ian we L w o w ie , ul. O rm iańska 
1. 13 ,  o podanie sw ych adresów w  celu zało
żenia Księgi pam iątkow ej.

Kurs dla przewodniczek po L w o w ie , u rzą
d zon y przez Z w iązek  P racy  O byw atelsk iej K o 
biet oraz T o w a rz y stw o  M iłośn ików  Przeszłości 
L w o w a , obejm uje szereg w y k ład ów  z dzie
dzin y h istorji, to po grafji i sztuki L w ow a, 
o raz  w ycieczk i po m ieście. Zgłoszenia człon
k iń  Z P O K . oraz R o d z in y  W ojskow ej, R o d z i
n y Policyjn ej i Stow arzyszen ia K obiet z w yż- 
szem  w ykształcen iem , k tóre  zaprasza się do 
licznego udziału, codziennie w  godz. 6— 8 
w iecz. N ajb liższy  w yk ład  dziś, w e w torek ,
0 godz. 7 w iecz. w  lokalu  Z w iązk u , L w ó w , 
ul. G rod zick ich  1. 1 .

Zarząd Koła Ogólnego Związku Podofi
cerów  Rezerw y R . P. zaw iadam ia w szystkich  
swoich cz ło n k ó w , że 14  m aja o godz. 9.30 
rano w  lokalu  w łasnym  p rzy ul. K u rk ow ej 
1. 12  w ygłosi m jr. B ło tn ick i odczyt na tem at 
przysposobienia w ojskow ego. O becność bez
w aru n kow o obow iązkow a.

W szystkie chóry męskie zaprasza W yd zia ł 
Z w iązk u  T o w a rz y stw  Śpiew aczych na próbę 
wspólną w  środę, 13  b. m „ o godz. 7 w iecz. 
do sali gim nastycznej gim nazjum  im. K o p e r
nika, ul. K ubali, celem  p rzygotow an ia  pieśni 
zb io ro w ych , k tó re  połączone ch óry w ykon aią  
na koncercie w  niedzielę, 17  b. m. na boisku 
19 p. p., C ytad ela , o  godz. 12  w  południe 
na rzecz i dochód Polskiego C zerw onego 
K rzy ża .

W ypożyczaln ie książek T o w . Szko ły  L u 
dow ej we L w ow ie. i)  K siążnica Publiczna 
p rzy  ul. C zarn ieckiego  1. 1 ,  I. p. —  K siążki w 
języku  polskim , ze w szystkich  działów . —  
O b fity  zapas książek dla dzieci i m łodzieży. —  
2) C zyteln ia  N au k ow a i Beletrystyczna, przy 
ul. A kad em ickie j, 1. 3, I. p., książki w  języku  
polskim , niem ieckim , fran cuskim , angielskim
1 w łoskim . —  W ypożyczanie książek na pro
w in cję cały rok , na dogodnych  w arunkach . — 
O bie w ypożyczaln ie zaopatryw ane są stale w 
ostatnie nowości. A bonam ent jest znacznie 
niższy, niż w  w ypożyczaln iach  p ryw atn ych . 
M łodzież ucząca się p łaft o zł. 1 m niej, niż 
oplata norm alna.

W ażne dla radiosłuchaczy. W  zw iązku  z 
rozpoczynającym  się okresem  w ak acy jn ym  ak 
tualne stają się przepisy, obow iązujące radjo- 
abon en tów  p rzy czasow em  przenoszeniu od
b iorn ik ó w  do m iejscow ości k u racy jn ych , le t
n iskow ych , na wieś itd.

W yjaśn ić  należy, że przez czasowe prze
niesienie rad ioodbiornika rozum ie się chw ilow e 
przeniesienie aparatu odbiorczego, trw ające 6 
do 8 tygodni i zainstalow anie go później na 
daw nem  m iejscu. T ak ie  czasow e przeniesienie 
nie w ym aga rejestracji radjoaparatu  w urzędzie 
p o czto w ym  now ego (czasowego) m iejsca za
m ieszkania, o ile spełnione zostaną dw a w a
ru n k i: 1) przez czasowe przeniesienie nie m o
że b yć  stw orzona druga radjostacja odbiorcza, 
2) nie m ogą pow stać zaległości w  opłatach ra- 
d jofon icznych ,' k tóre  muszą być uiszczane we 
w łaściw ym  urzędzie pocztow ym  ewentualnie 
za  cały  okres z  góry . M inisterstw o Poczt i T e 
legrafów  poszło w  ty m  w ypad ku  na rękę ra- 
djoabonentom  i zezw oliło  na pozostaw ienie 
anteny i uziem ienia na m iejscu stałego zam ie
szkania jednak pod ty m  w arun kiem , że antena 
1 uziem ienie zostaną uziem ione na zew nątrz 
oraz, że w  m ieszkaniu n ikt nie pozostanie, a 
k lucze od m ieszkania będą się zn ajd ow ały u 
w łaściciela m ieszkania bawiącego na letnisku.

2  inicjatyw y Związku Obywatel
skiej Pracy Kobiet odbędzie się dnia 
14  bm.. tj. w czwartek o sodz. 4-tej 
popołudniu na boisku 14 p. ułanów 
Jazlowicckich, powtórnie, wspaniałe, 
pełne ruchu i barwnego życia w ido
wisko. N a potężnej otwartej scenie 
przy udziale 2.000 osób, jako akto- 
row odtworzone zostaną poszczegól
ne obrazy sztuki Anczyca „Kościusz
ko ood Racławicam i” .

Ś. p. Edmund Ropaczyński. W
dniu 10 maja br złożono na cmenta
rzu Łyczakowskim  zwłoki ś. p. Ed
munda Kopaczyńskiego emeryt, dy
rektora Kasy Skarbowej we Lw ow ie, 
a ostatnio rachmistrza w Centralnym  
Zarządzie D óbr arcybiskupstwa o- 
brządku łacińskiego we Lwowie. 
Zm arły znany był i ceniony dla swych 
niezwykłych zalet charakteru, prawo
ści, obowiązkowości i dobroci serca 
nietylko wśród rzesz urzędniczych, 
ale przez wszystkich, którzy kiedy
kolwiek z. nim styczność mieli. Był 
prawdziwym  ojcem dla podwładnych, 
u przełożonych zdobył sobie wszędzie 
szacunek, uznanie i zaufanie nieogra
niczone. Cześć Jego pamięci.

Posiedzenie Prezydjum  Komitetu 
Opieki nad bezrobotnymi odbędzie

się we środę dnia 13  bm. w Ratuszu 
I. p. o godz. ę-tej popołudniu, o wz:e- 
cie udziału sa proszeni członkowie 
szerszego Komitetu. Osobnych zapro
szeń rozsyłać się nie będzie.

Posiedzenie intauguracyjne doroczv 
nego zwyczajnego W alnego Zgrom a
dzenia Stowarzyszenia E lektryków  
Polskich, połączonego z uroczystością 
ku czci M. Faraday‘a, odbędzie się w  
czwartek, dnia 14  bm. o godz. 1 1 -tej 
w auli Politechniki lwowskiej. N a 
program złożą się: 1) zagajenie i prze
mówienie powitalne prezesa Stowa
rzyszenia E lektryków  Polskich mż. 
Kazimierza Straszewskiego; 2) prze
mówienia powitalne przedstawicieli 
władz i instytucyj. Nastąpi 3) obchód 
jubileuszowy M. Faraday‘a: a) odczyt 
inż. Tadeusza Czaplińskiego. „M i- 
chael Faraday, jego charakter, życie 
i praca” , b) odczyt prof. Stanisława 
Fryzego: „Praw o indukcji elektro
magnetyczne] Faraday1 a” , c) uchwale
nie adresu do elektrotechników an" 
gielskich. 1 .

W yrok  na komunistów żółkiewskich. J a -
k ó b  Fisch, 26-letni szewc z Ż ółkw i i Ja k ó b  
Lebw ohl, 17-le tn i term in ator kuśn iersk i, za
m iast p ilnow ać zaw odow ej p racy, ro z w ija li 
działalność kom unistyczną i zasiedli na law ie 
oskarżonych . Fisch o trzym a! rok , Leb w oh l 
9 m iesięcy ciężkiego więzienia.

Zderzenie autodorożki z m otocyklem  na
stąpiło  w czoraj w  południe w  ul. P iekarskie j 
pod gm achem  A n atom ji. Ja d ą cy  m o to cyk lem  
z norm alną szybkością kapitan  40 p. p., J ó 
zef B erezow ski, odniósł pow ażne obrażenia. 
P ierw szej pom ocy udzielił mu lek arz  w o jsk o 
w y. A u tod oro żk ę  zagarażow ano, a w łaściciela 
jej, prow adzącego w óz, P io tra  Szajdę, p rz y 
trzym an o  w  aresztach do chw ili w yjaśn ien ia 
spraw y.

D o tutejszego więzienia śledczego odsta
w io n y został z Ń iem iec na podstaw ie ekstra
dycji N uchem  Schulm an, pochod zący z Ł o - 
dbi, członek szajki ban dytów , k tó ra  w  ubie
g łym  roku  dokonała szeregu napadów  oraz 
m orderstw a rabunkow ego. W szyscy cz ło n k o 
wie bandy, z w y jątk iem  dw óch, k tó rz y  popeł
nili sam obójstw o w  więzieniu, staną w  czasie 
najb liższym  przed Sądem .

N O W E  ŹRÓ D ŁO  Z A K U P U  M ĘSKIEJ 
B IEL IZ N Y .

N ajtańszem  źródłem  zakupu m ęskiej 
b ielizny jest obecnie firm a A. W IT T E L S , 
L w ó w , R u tow sk iego  7 . C ena m ęskiej ko
szuli, wedle najnow szego k ro ju  wykonanej 
z pierw szej jakości m aterjalu , w raz z 2 koł
nierzykam i w ynosi obecnie zł. 1 1 . — .

W ystaw y firm y  W ittels zaw ierają naj
piękniejsze w z o ry  m aterja łów  bieliźnianych. 
F irm a W ittels prosi o oglądanie m aterja łów  
bez przym u su  kupna. 2939

KRAJOWA
K R Y N IC A . Przyjazd Ministra. W  sobotę 

w  godzinach przedpołudniow ych  p rzy b y ł do 
K ry n ic y  p. M inister Poczt i T e legrafów , inż. 
B oerner w raz z tow arzyszącą mu kom isją rze
czoznaw ców  handlow ych  i d yrektorem  k ra
k ow sk ie j D y rek c ji Poczt, celem  ostatecznego 
załatw ienia spraw y b udow y now ego gm achu 
poczty w  K ry n icy .

D R O H O B Y C Z . Burza gradowa. O negdaj 
około  godziny 14  przeszła nad pow iatem  bu
rza z gradem , k tóra w yrządziła  szkod y w  sa
dach i ogrodach w a rz yw n ych , szczególnie we 
wsiach Solcu, K o lp cu  i Stebniku . W  cząsie bu
rzy  uderzył p iorun w  pracujących  na polu w  
D ereżycach  Ju lję  F irm an i jej syna M ikołaja, 
k tó rz y  ponieśli śm ierć na miejscu.

Ł U C K . O lb rzym ia m anifestacja. Z  )ini- 
c jaty w y w ołyńskiego  okręgu Legjonu M łodych  
odbyło  się w  Łu ck u  p rzy w spółudziale 3 o rga
nizacji społecznych i zaw odow ych  o lbrzym ie 
zebranie protestacyjne przeciw ko  p ro w o 
kacjom  hakatystów  gdańskich. Pom im o 
niepogody, zebrał się d w u tysięczny tłum , 
k tó ry , po w ysłuchan iu  szeregu przem ó
wień  ̂ przedstaw icieli poszczególnych naro
dow ości W ołyn ia , ruszy ł pochodem  przed 
W ojew ództw o , gdzie w ręczył W icew ojew odzie 
p. Śleszyńskiem u uchw aloną rezolucję z prośbą
0 przesianie jej R ząd o w i. W  pochodzie niesio
no liczne tran sp arenty z hasłam i skierow ane- 
m i p rzeciw ko  szow inizm ow i gdańskiem u. Z e 
brani w znosili entuzjastyczne ok rzyk i na 
cześć R zeczypospo lite j, M arszałka Piłsudskiego 
oraz R ząd u . Po przem ów ieniach orkiestra o- 
degr-ala H ym n  narodow y, Pierwszą B rygad ę 
oraz R o tę .

W IL N O . Sam obójczynie— przyjació łk i. W
niedzielę zaszedł tu fa kt podw ójnego sam o
bójstw a w śród n iezw ykłych  okoliczności. M ia
now icie dwie przy jació łk i, 28-letnia Zakinówna
1 23-letn ia  G olow aczków na, odebrały  sobie 
życie, rzu ciw szy się pod pociąg. Sa m o b ójczy
nie u ło ży ły  się na szynach z obu stron  w  
ten sposób, iż koła przejeżdżającego pociągu 
odcięły im  głowę. Ja k  słychać, p rzy czy n ą  sa
m obójstwa b yl zaw ód m iłosny.

K O Ł D R Y , materace 1 pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
Kina „A pollo  . Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.
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Międzynarod. Wyścig Okrężny we ~wowie.
Doroczne samochodowe wyścigi 

okrężne, nie sa na widowni Lw ow a 
przypadkowym  i odosobnionym fak
tem. W iążą się one z cafym szeregiem 
wielu innych jeszcze poczynań i przed 
sięwzięć, które kresowe to miasto, raz 
w raz podejmuje, aby w nowej kon
stelacji dziejowej, w  imię świetnej tra
dycji historycznej, w yzyskać w  całej 
pełni wszystkie dane mu możliwości 
dalszego rozkwitu i rozwoju.

W yścigi samochodowe, które od
będą się w  roku bieżącym poraź wtó
ry w  dniu 7 czerwca pod protektora
tem p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, są jednym z objawów inicja
tyw y Lwowian. Pomysł M ałopolskie
go Klubu Automobilowego urządze
nia we Lw ow ie wyścigu okrężnego 
zelektryzował nietylko całą Polskę, 
ale nawet całą Europę, bo przecież ta
ki wyścig odbywał się do roku 1930 
tylko w M onte Carlo.
Niedowierzano zbytnio w  udanie się 
tej im prezy a tembardziej w  powtó
rzenie jej w  roku bieżącym, w  czasie, 
gdy panuje taki kryzys gospodarczy. 
Tymczasem członkowie M ałopolskie
go Klubu Autom obilowego, zdając 
sobie sprawę ze skutków przerwania 
tej im prezy, mimo strat poniesionych 
w  roku ubiegłym około 30.000 zł., — 
nie zniechęcili się, lecz przeciwnie, u- 
rządzają tym  razem wyścig o charak
terze m iędzynarodowym . M iędzyna
rodowa Kom isja Sportowa w  Paryżu 
umieściła wyścig lwowski w  między
narodowym  kalendarzu imprez spor
towych a Autom obilklub Polski, któ
ry nawiasem mówiąc nie chce zbytnio 
pomagać M. K . A ., zaliczył tę impre
zę dc konkurencji o M istrzostwo Pol
ski.

lak z powyższego wynika, inicja
tywa Małopolskiego Klubu Autom o
bilowego spotkała się z należytem u- 
znaniem nie tylko na arenie między
narodowej, lecz i y/ Polsce, a szcze
gólnie we Lwowie, gdzie Magistrat u- 
dziela wszelkich m ożliwych środków 
dla przeprowadzenia wyścigu.

Małopolski Klub Autom obilow y w 
roku bieżącym nadał wyścigowi łwow 
skiemu więce] charakteru m iędzyna
rodowego przez przedłużenie biegu 
wozów wyścigowych do 132  kim. (30 
okrążeń), biegu wozów sportowych 
76 kim. (23 okr.) i turystycznych 43 
kim. (13  okr.), a ma jeszcze daleko 
idące plany na przyszłość, aby ten 
wyścig był jednym z największych w 
Europie. Sama trasa ma charakter 
wybitnie górski, gdyż wzniesienia są 
wyższe od tatrzańskiego o 2 proc., a 
po naprawieniu przez Magistrat u l  
B u łe c k ie j i włączeniu jej przedłuży 
się trasę o przeszło 1000 m. N astęp
nie po dokonaniu tego M. K. A . po
czyni starania celem uznania wyścigu 
lwowskiego przez Automobilklub 
Polski i Rząd jako Grand Prix Pol
ski.

Zanim  przejdziemy do podania 
bliższych szczegółów wyścigu, chce
my jeszcze pokrótce omówić korzy
ści, jakie odniesie Polska i nasz ko
chany Lw ów  z jego organizacji. Otóż 
prócz propagandy Polski i Lw ow a za
granicą, kraj nasz. dzięki przyjazdowi 
szeregu wycieczek i zawodników za
granicznych, otrzyma wiele — tak 
niezbędnej nam — waluty zagranicz
nej, a nadto K arpaty i Tatry zostaną 
z pewnością zwiedzone przez uczest
ników zagranicznych, którzy nie ze
chcą ograniczyć swego pobytu w  Pol
sce do Lwowa.

Jeśli chodzi o nasz gród. to orze- 
dewszystkiem należy zaznaczyć, że o- 
orócz wyścigu okrężnego, zorganizo
wany został do Lwowa V  Polski Zjazd 
Gwiaździsty, a wozy przybędą już 
6-go czerwca między 16— 18. \ y  po
niedziałek natomiast 8 czerwca odbę
dzie się Walne Zgromadzenie Auto- 
mcbiłistów. W obec powyższego nale
ży się spodziewać przyjazdu około 
'■•ooo osób, (w  tem 60 wozów z Ł o 
dzi, wycieczki z Czerniowiec, Buda
pesztu, Wiednia i Bergamo (W iochy),

które pozostaną we Lw ow ie przez 3 
dni i z tego tytułu kilkadziesiąt tysię
cy zł. wpłynie do kieszeni hotelarzy, 
restauratorów, właścicieli garaży sa
mochodowych. firm  materjałów pęd
nych, teatrów i innych. Także i bez
robotni zostaną zatrudnieni, gdyż o- 
koło 100.000 zł. jest preliminowanych 
na poprawienie ulic Stryjskiej i Ka- 
deckiej, budowę trybun i pomostów, 
napełnianie i ułożenie w orków  z pia
skiem i t. p.

C o się tyczy  samej imprezy, to 
dzielimy się wiadomościami, jakich u- 
dzielił nam Małopolski Klub A uto
m obilowy na odbytej konferencji. O- 
tóż wyścig tegoroczny odbędzie się 
bez względu na pogodę (jest aseku
rowany), Ponieważ — jak to już w y 
żej zaznaczyliśmy — trasa została 
3-krO'tnie powiększona, wobec tego 
wozy wyścigowe będą zmuszone „tan 
kować“  t. zn. nabierać elkozyne do 
rezerwoarów, co nastąpi naprzeciw 
trybuny. T u  będa mogli widzowie o-

glądać pośpiech, z jakim odbywa się 
obsługa wozów. Ponadto tegoroczna 
konkurencja w  kategorii wozów  w y
ścigowych będzie nadzwyczaj silna, 
wobec czego bardzo interesującem 
będzie wym ijanie się. poszczególnych 
kierowców.

Dotychczasowe zgłoszenia zawie
rają następujące . nazwiska — Polska: 
M aurycy hr. Potocki, inż. Liefeldt, 
Zawidowski, Ripper, H ołuj [ Ludo
mir Cieński. Zagranica: Hans v.
Stuck (Niem cy), Schmidt, Szczyżyc- 
ky i- W einfurter (Czechosłowacja), hr. 
Hardegg (Austrja) i hr. Czaykow sky 
(Nicea). Ponieważ termin zgłoszeń 
jeszcze nie upłynął, wobec tego należy 
się spodziewać dalszych nazwisk, któ
re będziemy podawali do wiadomości.

N a koniec musimy zaznaczyć, że 
M. K. A . w  uzwzględnieniu ciężkiego 
położenia gospodarczego, zniżył bile
ty wstępu prawie o 30 procent.

T . P

Odznaczenia dla dzielnych letników
za lot nad Afryką.

fak się dowiadujemy, dzielni nasi 
lotnicy kpt. pil. Skarżyński i p o r  obs. 
M arkiewicz, którzy odbyli wspaniały 
raid dookoła A fry k i na polskim pła— 
towcu, mają być odznaczeni Złotem i 
Krzyżam i Zasługi, za wybitne przy
czynienie się do propagandy polskie
go lotnictwa i dokonanie wspaniałego 
wyczynu sportowo-lotniczego.

Obaj lotnicy objęli już normalne 
urzędowanie: kpt. pil. Skarżyński —

kierownictwo referatu lotnictwa spor 
towego w  Departamencie Aeronanty
ki M. S. W ojsk., por. obs. M arkie
wicz — funkcje referenta centrali od
biorczej W ojsk. Zakładów Zaopa
trzenia Aeronautyki.

Kpt. Skarżyński opracowuje obec
nie książkę o swym gigantycznym  lo
cie. Por. M arkiewicz wyjeżdża w  naj
bliższych dniach na urlop w ypoczyn
kowy.

Z  sali sądowej.

Nadkomisarz straży skarbowej 
na lawie oskarżonych.

Przed Trybunałem  karno-skarbo
wym  rozpoczęła się w dniu w czoraj
szym rozprawa w  sprawie głośnych 
swego czasu nadużyć W. Kisielew
skiego, naczelnika straży granicznej 
we Lwowie.

W edług aktu oskarżenia: W ilhelm 
Seweryn Kisielewski, łat 39> absol
went praw, nadkomisarz straży gra
nicznej, oskarżony jest o to, że dnia 
14  kwietnia 1930 w  zamiarze w yrzą
dzenia Państwu szkody zaniechał 
świadomie wszelkich kroków  zmie
rzających do ukarania Pesi Dauero- 
wej, Altera i Fani Podbereźców za 
przestępstwo skarbowe, ale nadto 
zwrócił im towar pochodzący z orze
my tu, dalej w  zamiarze wyrzą.dzenia 
Państwu szkody w  sumie 468 zł., bi
lety wolnej jazdy, przeznaczone dla 
straży granicznej, dał dc użytku or- 
dynansowi swemu Stanisławowi M ar
czakowi. Zarzuca mu dalej akt oskar
żenia, że kierowany niechęcią dc sie
dmiu osób, przytrzym a} je. bez po
wodu w areszcie, że crdynansowi swe
mu wystawił legitymację w yw iadow 
cy straży granicznej, że przywłaszczył 
sobie bezprawnie 600 zł. z funduszu 
przeznaczonego dla zwalczania, prze
mytnictwa, że w  lipcu i92 > r. pobrał 
w Łodzi od Maksa Schapiry odstęp
ne za 6-pckojowe mieszkanie 1300 
dolarów. Akt oskarżenia zarzuca da
lej Kisielewskiemu i Czoppowi, że 
działając jakc wspólnicy, przywłasz- j 
czyii sobie z funduszu przeznaczone
go do zwalczania przem ytnictwa 2240 
zł., a W' końcu że działając w porozu
mieniu. Kisielewski przedstawi!: Czop- 
pa, jako imacza przemyconych towa
rów, wyrobd dla mego nagrodę w su
mie 2200 zł.

W obec tego prokuratoria oskar
żyła Kisielewskiego c zbrodnie nadu
życia władzy urzędowej, zbrodnię 
sprzeniewierzenia, zbrodnię oszustwa 

i przestępstwa skarbowego, a Czoppa 
o zbrodnię sprzeniewierzenia i zbro
dnie oszustwa.

Kom isariat Straży graniczne; we

Lwow ie był jednostką o charakterze 
wywiadowczym , i miał zupełną swo
bodę działania. Ze względu na powa
gę pracy i szerokie kompetencje, ko
misariat ten miał daleko idące upra
wnienia, nie podlegające żadnej w ła
dzy lokalnej, ani też jej kontroli. T e 
go stanowiska wyjątkowego nadużył 
oskarżony.

1 tak w kwietniu ub. r. bez uwia
domienia Urzędu celnego- w ydał skon 
fiskowany towar Pesi Dauercwcj we 
Lwow ie, czerń naraził Skarb Państwa 
na straty. V  czerwcu ub. r. zaangażo
wał St. Marczaka w  charakterze w y 
wiadowcy na 1 miesiąc a w  rzeczywi
stości używał go do własnych posług 
i wystawił mu legitymację urzędową, 
do czego nie miał prawa. N a podsta
wie tej legitymacji Marczak korzystał 
z biletów kolejowych, przez co Skarb 
Państwa poniósł szkodę 468 zł. Mając 
szeroka władzę, osk. Kisielewski za
rządzał aresztowanie kupców a pó
źniej wypuszczał ich na wolność — 
„przepraszając za pom yłkę” .

Mając do dyspozycji fundusz dy
skrecjonalny, który nie podlega! kon
troli, Kisielewski miał z tego funduszu 
przywłaszczyć sobie 600 zł.

Nie pogardzał również mniejszemi 
korzyściami. Oto posiadając u siebie w 
biurze w przechowaniu rozmaite rze
czy skonfiskowane — przywłaszczył 
sobie z tych depozytów 3 krawatek 
jedwabnych, nici i inne drobiazgi w ar
tości 100 zl.

Rozprawę prowadzi s. o. dr. Lim- 
dert, w skład1 Trybunału wchodzą s. o. 
dr. Zgórski i s. o. Ślezanowski, oskar
ża prok. Tournelle, bronią b. prok. 
Gurtler i dr. A xer.

Powództwo cywilne w imieniu gen. 
Prokuratorji skarbu zgłosił dr. Rosm a- 
rin, zaś D yrekcję cel zastępuje ref. Le
nart.

N a wstępie rozprawy, zabrał głos 
prok. Tournelle, stawiając wniosek, 
aby ze względu na charakter w yw ia
dowczy Komisarjatu straży' granicznej, 
Trybunał zarządził tajność rozprawy.

Obrona sprzeciwiła się temu wniosko
wi. Trybunał po naradzie podzielił 
zdanie obrony.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
przystąpiono do przesłuchania oskar
żonego.

Oskarżony W ilhelm Kisielewski do 
w iny się nie poczuwa, dochodzenie ca
łe uważa za nagonkę na swą osobę. 
Nagonka ta rozpoczęła się od chwili, 
gdy zaczął badać m agazyny i sklep z 
porcelaną i kryształami Aw ina w  pa
sażu Mikolascha. W ówczas żydowskie 
sfery kupieckie podniosły alarm, do 
Ministerstwa szły anonimy, przeciw 
oskarżonemu wdrożono dochodzenia.

Kisielewski oświadczył, że w  czasie 
tej nagonki na niego, odniósł się do na
czelnych władz swoich i prosił o przy
słanie delegata. Tym czasem  pewnego 
dnia zjechała jakaś komisja, która po
leciła mu nie oddalać się z biura a 
równocześnie w hotelu Europejskim 
odbywała konferencje i przesłuchiwała 
strony. Po tej konferencji zawieszono 
go w  urzędowaniu a na drugi dzień 
aresztowano.

Co do przytrzym yw ania w  aresz
tach rozm aitych kupców, zdaniem o- 
skarżonego postępował on w myśl in
strukcji. W  razie podejrzanego w y
padku obowiązany był aresztować po
dejrzanego o szmuglowanie kupca, aby 
mu ten nie utrudnia! dalszego śledz
twa.

Wagon motorowy Lwów- 
Whmiki

Dnia 13  maja o godz. 10.30, na 
stacji kolejowej Lw ów -Łyczaków  na
stąpi poświęcenie wagonu motorowego 
i próbna jazda tym  wagonem ze sta
cji Lw ów -Łyczaków  do "Winnik i z 
powrotem. D w a takie wagony m oto
rowe, systemu „C layto n “  zakupił za
rząd koleji lokalnej Lw ów-Podhajce 
we fabryce H. Cegielskiego Sp. Akc. 
w Poznaniu dla ruchu podmiejskiego 
Lw ów -W inniki.

W  uroczystości wezmą udział re
prezentanci D yrekcji okręgowej ko
leji państwowych we Lwow ie, zarzą
du koleji lokalnej Lwów-Podhajce Sp. 
Akc., przedstawiciele władz i zaprosze-

Sto lat temu.
Kit ©salka Powstania Listo™ 

padowego.
(11 zoaja 1S31 r X

S iły  polskie, dotarłszy po potyczce poci 
F irle jem  do L u bartow a, tak  się tam  w ygodnie 
urząd ziły  na noc, jak  gd yby zn ajdow ały się 
w  w ielk iej odległości od nieprzyjaciela. N ie  
w ysiano żadnych patroli w yw iad ow czych , nie 
w ystaw iono  wedet, rozsiodłano konie. D o 
w ódca rosyjsk i, generał K reu tz, pow od ow any 
odniesioną poprzedniego dnia porażką pod 
F irlejem , w ahał się u derzyć na siły polskie, po
zostające pod dow ództw em  generała C h rz a 
now skiego. K ied y jednak K reu tz  dow iedział 
się, że siły  C h rzan ow skiego  są znacznie słabsze, 
aniżeli przypuszczał i że b iw aku ją  bez jak ie
go kolw iek  zabezpieczenia, postanow ił bez- 
w łocznie natrzeć na polskie oddziały. Plan ten 
jednak nie został urzeczyw istn iony, a to z po
w odu niezdecydow anej postaw y zaczepnej 
R o sjan , oraz dzięki zbiegow i pom yślnych dla 
Po laków  okoliczności, a w  szczególności zna
kom itego m ęstwa żo łn ierzy. W  w yn ik u  bu 
C h rzan ow sk i przep raw ił się przez W ieprz i 
cofnął się na Zam ość.

(12  m a ja  1831  r .) .
Po  b itw ie pod L u bartow em , gen. C h rza

now ski, przep row adziw szy się na w schodni 
brzeg rzeki W ieprza, zdołał zn iszczyć most w  
Syrn ikach , poczem  gw ałtow nym  m arszem  do
tarł do Zastaw ia.

N a Podolu, oddział pow stańców , k to rv  w  
liczbie 1300  ludzi zebrał się w  Krasnosioice 
nad Bohem , w y ru sz y ł stam tąd celem zajęcia. 
B iałej C erk w i. Po drodze p rzy łączy ły  się do 
tego oddziału inne jeszcze grup y pow stańców , 
pochodzące m. in. z paru pow iatów  guberni 
k ijow sk ie j. Jednocześnie w yszło  na  ̂ jaw , iż 
nadzieje p rzyw iązyw an e do powstania na U - 
krain ie , zaw iod ły. Zam iast bowiem  spodzie
w anych  a naw et obiecanych 6000  pow stań
ców , przyb yła  ich jedynie dziesiąta częsc. P o w o 
dem tego była niechęć ukraiń ców  do Pow sta- 
nia.

N a posiedzeniu Izby poselskiej zarzucono, 
że w n iesiony do Sejm u jeszcze w  połow ie stycz
nia prelim inarz budżetow y na bieżący rok , nie 
stanow ił dotychczas przedm iotu obrad Izb 
praw od aw czych .
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Kłopoty grubasów.
W  Konstantynopolu istnieje od kil

ku lat „klub grubych1'. Cechuje go nie
zw ykła ekskluzywność: 150  kg. „żyw ej 
w agi" stanowi nieodzowny warunek 
przyjęcia.

Tento klub wpadł na myśl w ybra
nia się „in  corpore" w  podróż po Euro
pie. Ten niewinny na pozór pomysł w y 
wołał jednak w  tureckiej opinji publicz
nej liczne protesty. Prasa poczęła wołać, 
że wystawienie na publiczny widok ta
kiej masy tłuszczu ściągnie na Turcję 
pogardę i szyderstwo.

Mimo to klub nie zrezygnował ze 
sw R o  postanowienia. Tw ierdzi on, że 
zarzuty skierowane przeciw niemu po
chodzą od ludzi, którzy zazdroszczą 
członkom  klubu ich znakomitego w y 
glądu. Klub jest właśnie przekonany, że 
rasa turecka nie może znaleźć godniej
szych reprezentantów wobec zagranic^, 
jak właśnie w  ich okazałych i m asyw
nych postaciach.

Człowiek, który w y g r a !  15,000.000 zł.
Cierpi od nadmiaru przyjaciół. — O trzym ał już trzy  anonimowe w yroki

śm ierci.
Z  Londynu donoszą, że szczęśliwy 

wybraniec losu, właściciel małej kawia
renki w  Londynie, niejaki Em ilio Scala, 
obywatel italski, k tóry w ygrał około 
355.000 ft. szt., stawiając na klacz 
„Izo la " na derbach irlandzkich, prze
śladowany jest przez legjon przyjaciół i 
wrogów.

Scala jeździł niedawno do D ublin- 
gdzie dał dyspozycję co do lokaty swe
go kapitału. Podczas nieobecności szczę
śliwca, do skromnego mieszkania jego 
w  Londynie zgłaszało się codziennie 
dziesiątki osób, znanych i nieznanych 
przyjaciół z propozycjam i, genjalnemi 
projektam i, nieraz wątpliwemi rachun
kami, tudzież z prośbami o pomoc i 
pożyczki na ,jbardzo króciutki ter- 
m in“ .

W śród tej powodzi zgłoszeń ludzi 
„dobrej w oli", nie zabrakło również

pogróżek. Pani Scala otrzym ała nod 
nieobecność swego męża kilka listów z 
groźbami, pochodzącemi rzekomo od 
osób, które w tych samych derbach 
przegrały fortuny. Jeden z listów za

wiera poprostu pogróżkę zabicia, v: 
Scali i otrucia jego żony, „ab y nie tu
czyli się ludzką krzyw dą".

Powróciwszy do domu p. Scala, 
choć człek z niezgorszym temperamen
tem. pochodzący z gorącej Italji, przy
jął to wszystko na zimno, oświadczając 
filozoficznie, że „jakoś te ciosy łatwiej 
będzie przeżyć przy m ajątku".

Zapytany, czy będzie próbował da
lej szczęścia na derbach angielskich, 
odpowiedział; „N ie  jestem zachłanny. 
Niechaj także inni popróbują szczę-

(Pak.)scia

Iloma językami mówi 
Europa?

Europa posiada aż 120  rozm aitych 
języków, z czego na samą Rosję przy
pada 83, przyczem  kilka z nich używa
nych jest tylko przez nieliczne grur>v 
etniczne. Jedynie 19 językam i posługuje 
się więcej, aniżeli 5 m iljonów ludzi. 
37-ma językam i mówi więcej, aniżeli 
jeden miljon a 68 więcej, aniżeli 
100.000. Pozostałemi 52-ma m ówi je- 
jedynie po kilkaset osób. Niemieckiego 
języka używa 80 miljonów, rosyjskiego 
70, angielskiego 47, włoskiego 40, fran
cuskiego 39, polskiego 26, ukraińskiego 
25, hiszpańskiego 16, holenderskiego 
12 , węgierskiego 10. Potem idą kolejno 
następujące: serbsko-kroacki, portu
galski, żydowski (żargon), czeski, grec
ki, białoruski, szwedzki, kataloński, 
bułgarski, duński, fiński, norweski i 

i słowacki.

Ogłoszenia urzędowe,,
A M O R T Y Z A C J E .

N c. III. 7 .  3 1 .  Zarządzenie um orzenia 
w eksla. N a w niosek firm y  I. Friedm an w  
S try ju , podejm uje się postępow anie celem 
um orzenia niżej oznaczonego w ekslu , k tó ry  
m ial zaginąć i w zyw a się posiadacza tego w e
ksla, aby do dni 60, licząc od dnia ogłoszenia, 
przed łożył tem u Sądowi. W  razie przeciw rw m , 
po upływ ie tego term inu, uznałby Sąd w eksel 
za um orzony. W eksel w łasny o p iew ający ; 
„ S try j, dnia 14 m arca 19 3 1-  D nia 28 czerw ca 
19 3U  zapłacim y za ten sola w eksel na zlece
nie nasze w łasne sum ę złotych  pięćset. W ar
tość w  tow arze o trzym aliśm y. P. T . F irm a 
I. Friedm an w  Stry ju , P rzy jęto  G alicyjska F a
b ryka narzędzi w iertn iczych  Perkins Mtac 
Intosch &  Z danow icz, podpisy dw óch d y re k 
torów  n ieczytelne". 4 1 16

Sąd grodzki.
S try j, 27 m arca 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. X X I V . 3496/29. E d y k t licy ta cy jn y  o- 

raz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w niosek stron y egzekw ującej B anku  G o 
spodarstw a K rajo w eg o  odbędzie się dnia 19  
czerw ca 19 3 1  r. o godz. 9 przedpoł. w  biurze 
N r . X X I V  na zasadzie zatw ierdzonych  w a 
ru n k ó w  licytacja  następujących realności; 
Księga gruntow a II. dz ieln icy gm . kat. m. 
L w o w a . W hl. 2245. O znaczenie realności: K a 
m ienica dw u piętrrow a czynszow-a p rzy  ul. 
N iecałej 5, obejm ująca parcelę budow laną lkat. 
3S32/30 o pow iedzchni 332 m. kw ., z czego 
pow ierzchnia zabudow ana w ynosi 297 m. kw ,. 
a na podw órze przypada 35 m. kw . W artość 
szacunkow a w raz  z p rzynależ. 172 .205 zł. 50 
gr. N ajn iższa oferta S6 .102  zł. 75 gr. D o re
alności w h l. 2445/II dz. ks. gr. gm. m. Lw ow a 
należą następujące p rzynależności: 8 lam p
sznurow an ych  pojedynczych, 4 świeczniki 
gładkie mosiężne jednolam pow e, dw a św iecz
niki mosiężne ozdobne, trz y  żarów kow e, 
2 św ieczniki m osiężne ozdobne d w użarów ko- 
we. 4 lam py ścienne m osiężne jednożarów - 
kow c, 25 sztuk okien w ew nętrznych , 3 sk rz y 
d ło w ych , 6 sztuk dy/uskrzydłow ych w ew nętrz
nych , jcdnoskrzydłow jm h 4 sztuk drzw i bal
k o n o w y ch , 6 w anien kąpielow ych  z piecam i, 
8 muszli w od ociągow ych  żelaznych , 2 u m y
w alnie łazienkow e, 6 stelarzy k u tych  na gan
kach do trzepania, 2 ku b ły  blaszane na śmie
cie, 24.9 siatki ogrodzenia w  ram ach żelaz
nych . oszacowane na 30S5 zł. 50 gr. Poniżej 
nejniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X IV .
L w ó w , dnia 1 1  kw ietn ia 19 3 1 .  4062-3

E. 232/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16  
-czerw ca 19 3 1  godzina 8.30 rano odbędzie się 

w Sądzie podpisanym  licytacja 4/16  części re
alności whl. 106  kg. Jam n a górna, obszaru 

-n k o lo  2 na. 551 s. kw . W iartość szacunkow a
2286 zl. 73 gr. N ajn iższa o ferta 1524  zł. 49 gr.

Sącłś^rodzki. O ddział IV .
B ircza, dnia 9 m aja 19 3 1 .  4 ! I S

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 1 - 1 2 7 / 3 1 .  E d y k t. Sąd A p elacy jn y  we 

L w ow ie w d ro ży ł postępow anie sprostow aw cze 
celem odnow ienia zniszczonej księgi grun tow ej 
Sądu grodzkiego w  Zaleszczykach  dla gm in Be- 
d ryk o w ce , M yszków , N o w o sió lk a  kost. i Szczy- 
tow ce i w zyw a interesow anych do zgłaszania 
w  tym  Sądzie grod zkim  roszczeń z § 7 ustaw y 
N r . 96 z r. 18 7 1 ,  do dnia 3 1  sierpnia 19 3 1 .

L w ó w , 4 m aja 19 3 1 .  40 14

C. 90/31. E d y k t. W  spraw ie procesow ej 
Józefa K aczm arczyka „P o d jew o rsk ieg o " w  
R atu lo w ie  powoda zast. przez pełnom . adw . 
Józefa  Z u b ka w  C zarn ym  D unajcu przeciw  
niew. z życia i m iejsca pobytu M aciejow i F ie
dorow i z R atu ło w a pozw anem u o zapłacenie 
k w o ty  100  doi. am er. zpn. ustanawia się D ra 
T . D ąbrow skiego, adw okata w  C zarn ym  D u 
najcu  kuratorem  ad actum  niewiad. z życia 
i miejsca pobytu  pozw anego. K u rato r  zastę
pow ać będzie pozw anego na jego koszt i nie
bezpieczeństwo, dopóki tenże nie w ystąpi oso
biście lub nie w ym ieni pełnom ocnika.

Sąd grod zki. O ddział II- 4 I 0 5
C za rn y D unajec, dnia 9 kw ietn ia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 48/30/28. Postępow anie ugodowe do 

m ajątku  dlużnłczki E stery  G o ld y  Z u ckerkan - 
del f. Lanzet, n ieprotokolow an ej kupcow ej 
w  T arn o p o lu  zastanaw ia się (dłużniczka c o f
nęła w niosek ugod ow y). 4086

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn o p o l, dnia 29 lipca 19 3 1-

Sa 81/30/27. Postępow anie ugodowe M a- 
ksa D eutscha w  T arn o po lu  zastanow iono 
(dłużnik cofn ął w niosek). 4 0 <?7

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T a rn o p o l, 6 listopada 1930.

Sa 86/30. U goda zaw arta m iędzy dłużni
k iem  Salom onem  Rosenzw eigem , kupcem  w 
Skałacie, a jego w ierzycielam i została zatw ier
dzona. 4088

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn o p o l, dnia 25 lutego 19 3 1 .

Sa I. 87/30/19. Postępow anie ugodow e d łu
żnika B enedykta M yczkow skiego  gospodarza w  
K op yczyńcach  zastanow iono. (D łużnik nie ja
w ił się na audjencji ugodowej). 4089

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
T arn o p o l, dnia 19  stycznia 19 3 1 .

Sa 93/30/19 . Postępow anie ugodowe d łu 
żnika M ojżesza Jó z e fa  G run felda kupca w  
Skałacie, zostało zastanow ione —  dłużnik nie 
stanął na audjencji ugodow ej. 4090

Sąd okręgow y, W yd ział I. n iesporny.
T arn o p o l, dnia 25 lutego 19 3 1 .

Sa I. 7 /31/2 . E d yk t. ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Izraela 
Flaum a kupca tow arów  m ieszanych i żelaznych 
w  K ozlow ie. K om isarz u god o w y: Z arzyck i sę
dzia okr. w  T arnop olu . Zarządca ugod .: R u b in  
Lile kupiec w  K ozłow ie. A u d jencja ugodowa 
odbędzie się w  Sądzie okręgow ym  w  T a rn o 
polu biuro N r . 25 1 kw ietn ia 19 3 1  godz. o 1/  
przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia w ie
rzyteln ości do dnia 3 1  m arca 19 3 1 .  4091

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. n iesporny.
T arn o p o l, dnia 26 lutego 19 3 1 .

Sa I. 137/30/7. Postępow anie ugodowe 
dłuż niczki H an i Scheinow itz żony Abraham a 
w  O św ięcim iu ul. K o le jow a. Z atw ierd za się za
w artą na audjencji ugodow ej w  Sądzie grodz
kim  w O św ięcim iu w  dniu 19  lutego 19 3 1  mię
dzy  dłużniczką a w ierzycielam i ugodow ym i 
ugodę. 4092

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 3 1  m arca 19 3 1 .

Sa I. 13 1/30 /4 . Zastanaw ia się po myśli 
§ 56 ust. 1 ord. ugod. postępow anie ugodowe 
otw arte na w niosek dłużnika C haim a M arkusa 
Posnera kupca w  O św ięcim iu, R y n e k  gł. 16  
skoro  dłużnik^ na audjencji ugodow ej przed 
Sądem  grodzkim  w  O św ięcim iu w  dniu 11/2  
1 9 3 1 się nie jaw ił a tern sam em  nie popierał 
skutecznie swego w niosku ugodow ego 4093 

Sąd o kręgo w y, W y d z ia ł I.
W adow ice, dnia 30 m arca 19 3 1 .

Sa I. 129/30/5. Postępow anie ugodowe 
dłużnika Jó z e fa  K óniga w łaściciela przedsię
biorstw a stolarskiego w  Białej ul. K om orow icka 
17 . zatw ierdza się zaw artą na audjencji ugodo
w ej w  Sądzie grodzkim  w  Białej w  dniu  3 lute
go 19 3 1  m iędzy w ierzycielam i ugodow ym i a 
dłużnikiem  ugodę. 4094

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 10  kw ietn ia 19 3 1 .

Sa I. 136/30/8. Postępow anie ugodowe 
dłużnika Iz ra e l*  Silfena kupca w  Oświęcimiu- 
Zatw ierdza się zaw artą na audjencji ugodowej 
w  Sądzie grod zkim  w  O św ięcim iu w  dniu 30 
styczn ia 19 3 1  m iędzy w ierzycielam i ugodo
w ym i a dłużnikiem  ugodę. 4095

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 15  kw ietn ia 19 3 1 .

Sa I. 30 /3 1/ 1. E d yk t. W skutek  w niosku 
dłużnika H ugona Bachnera, kupca w  Białej, 
ul. 1 1  L istopada otw iera się w  m yśl § 1 0 .  ug. 
postępow anie ugodowe. K om isarzem  ugodo

w ym  ustanawia się p. dra Ju ljan a  W iśniew 
skiego N aczeln ika Sądu grodzkiego w  Białej a 
zarządcą ugod ow ym  p. dra W ojciecha Figla 
ad w okata w  Białej W zyw a się w ierzycieli, aby 
swoje w ierzyteln ości zgłosili do dnia 9 maja 
19 3 1  rok u  w  Sądzie grod zkim  w  Białej. A u - . 
djcncję ugodową w jrznacza się w  Sądzie grodz- ł

k im  w  Białej b iuro p. N aczeln ika Sądu na 
dzień 19 maja 19 3 1  r. o godz. 10  przedpoł. 

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adow ice, dnia 13  kw ietn ia 19 3 1 .  4096

Sa I. 49/30/15. Zastanaw ia się po m yśli  ̂
56 ust. 1 ord. ugod. postępow anie ugodowe 
otw arte na w niosek d łużnika D aw ida K upp er- 
m anna w łaściciela handlu skór w  Białej ulica 
Sukiennicza —  skoro  dłużnik przed audjencja 
ugodową w niosek sw ój ugod ow y cofnął. 4097 

Sąd o kręgo w y, W jM ział I.
W adow ice, dnia 19  maja 1930.

S. I. 5 /3 1/ 1. O tw arcie konkursu . O tw iera 
się konkurs do m ajątku  k ryd a tarju sz y  Błażeja 
i A n n y  Pa jąków  m ałżonków  zam ieszkałych w  
Lachow icach N d . 364 na w niosek w ierzycieli 
1) H o n o raty  W ątroba, 2) Ja n a  Kubienieca, 3) 
A n n y  Starczała, 4) R eg in y  Pająk , 5) A n drzeja  
D yducha, 6) Jo a n n y  Pająk, 7) Jó z e fy  Bogacz, 
8) P io tra  Pająka, 9) Jan a  D yducha, 10) Jan a  
W ątroby, 1 1 )  A ntoniego Sobańskiego, 12) 
P iotra D yducha, 13 )  B ron isław y Bogacz, 14) 
Józefa  K ap ały , 15 )  Franciszka W ątro b y i 16) 
M arjann y A d am ek w szystk ich  zam ieszkałych 
w  Lachow icach a to  rów nocześnie 2 zastano
wieniem  postępow ania ugodow ego do ts. I. Sa 
15 / 3 1 .  K om isarz k o n k u rso w y P. Ja n  K laczak  
N aczeln ik  Sądu grodzkiego w  Suchej —  za
rządca P. dr. P io tr  G eschw ind ad w okat w  
Suchej W ierzytelności kon kursow e należy zgło
sić do dn.a 30 m aja 19 3 1  w  Sądzie grodzkim  
w  Suchej. P ierw sze zgrom adzenie w ierzycieli 
odbędzie się 4 m aja 19 3 1  w  p ow yższym  Sądzie 
zaś ogólna audjencja rozpoznaw cza w  tym  sa
m ym  Sądzie dnia 10  czerw ca 19 3 1  godzina 10. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 22 kw ietn ia  19 3 1 .  4098

Sa I. 3 1 / 3 1 / 1 .  E d y k t. W skutek wniosku 
dłużnika A d o lfa  W eissenberga kupca w  B ia
łej ul. R atu szow a N r. 3 o tw iera się w  m yśl 5 
1 o. ug. postępow anie ugodowe. Kom isarzem  
ugod ow ym  ustanaw ia się p dra Ju lju sza W iś
niew skiego N aczeln ika Sądu grodzkiego w  
Białej a zarządcą ugodow ym  p. dra D aw ida 
Feuereisena ad w okata w  Białej. W zyw a się w ie
rzycie li aby Swoje w ierzytelności zgłosili do 
dnia 9 maja 19 3 1  w  Sądzie grod zkim  w  Białej. 
A udjencję ugodow ą w yzn acza się w  Sądzie 
grod zkim  w  Białej b iuro p. N aczeln ika Sądu 
na dzień 2 1 m aja 19 3 1  o godz. 10  przedpo
łudniem . 4099

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 13  kw ietn ia 19 3 1 .

Sa I. 2 /3 1. E d y k t ugodow y. O tw arcie D o 

stępow ania ugodowego do m ajątku  Izaaka 
M orgensterna w  Jaśle . K om isarz ugodow y 
M. G ryg lcw sk i, sędzia Sądu okręgow ego w  
Jaśle. Zarządca ugod ow y D r. Fabian R osner, 
ad w okat w Jaśle. A udjencja do zaw arcia ugody 
w w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 30 dnia
16  m arca 19 3 1  o godz. 10  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 2 
m arca 19 3 1 .  4 10 7

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasio , dnia 1 1  lutego 19 3 1 .

Sa 8/31. Zastanow ienie postępow ania ugo
dowego. C ofn ięcie w niosku. D łu żn ik  A b ra- 
ahm  Kresscl, kupiec w  Zablotow ie. O tw arte 
ua w niosek dłużnika postępow anie ugodowe 
zastanaw ia się. 4108

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 25 kw ietn ia 19 3 1 .

S. 9/30. D od atkow a audjencja rozpoznaw 
cza. K ryd atarju szka E rnestyna Schulm an, k u p 
cow a zarejestrow ana pod firm ą „Izy d o ra  
Schulm ana w d o w a", skład m aszyn i p rzy rzą
dó w  roln iczych , K o ło m yja , ulica Pilsudskiezo. 
D o rozpoznania dodatkow o zgłoszonych i do 
dnia audjencji zgłosić się m ających pretensyj 
w yznacza się w  tutejszym  Sądzie audjencję na
17 maja 19 3 1 ,  godzina 10, b iuro N r . 73.

Sąd okręgow y. 4 109
K o ło m yja , 29 kw ietn ia 19 3 1 .

Sa 1 / 3 1 .  Postępow anie ugodowe, otw arte 
na w niosek d łużników  Franciszka i Anieli 
K ry ló w  w  G rod zisku  dolnem  uchw ałą Sa 
r / 3 r/ż zastanaw ia się (nieprzyjęcie ugody 
przez w ierzycieli). 4 n o

Sąd okręgow y.
Rzeszów , 30 m arca 19 3 1 .
Sa I. 2. 2 5/3 1. W  sprawie układow ej 

d łużn ików  K azim ierza i M atyld y G crberów

właścicieli m łyna w  O lszanicy w yznacza się 
ponow ną audjencję w skutek  zm iany w aru n 
kó w  układu na dzień 27 maja 19 3 1  godzina 
9 .15 , b iuro N r . 43. 4 1 14

Sąd okręgow y, W ydział I. S. 2.
Z ło czów , 6 maja 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 77/30. Stanisław C zarn ik , syn M ateu

sza i K atarzyn y , ur. 1880 w  Ja w o rn ik u  p o l
skim  pow . R zeszów , z początkiem  w o jn y  
św iatow ej przydzielon y do 40 pp. brał udział 
w  w alkach na froncie rosyjkim  gdzie w  roku 
19 14  zaginął. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego, a m ałżeństwo za 
rozw iązane, w zyw a się, ab y  zaw iadom iono Sąd 
o zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 4 1 1 1

Sąd okręgow y.
R zeszów , 12  lutego 19 3 1 .

T . I. 30/31/4 . E d y k t. A n toni G racjasz, 
syn A ndrzeja i H elen y G ałuszka, u rodzony 
dnia 2 października 1895 w  Stryszaw ie i tam  
zam ieszkały, jako żołn ierz 20 pp. b. arm ji 
austrjackiej i uczestnik w o jn y  św iatow ej w e
dług zeznań naocznych św iadków  Fran ciszka 
K o lęd y  i Jó z e fa  Z ach u ry  ze Stryszaw y, został 
dnia 27 stycznia 19 15  na froncie  w  K arp a
tach ran io n y ku lą w  głow ę i padł bez p rz y 
tom ności i od tego czasu pozostaje bez wieści. 
Celem  uznania go za zm arłego, w z y w a  się 
o uwiadom ienie tutejszego Sądu w  W ad ow i
cach o zagin ionym  do 6 m iesięcy od ogłosze
nia poczem  Sąd na ponow ny w niosek o rzek
nie ostatecznie. 4 104

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, 26 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 65/30. W ładysław  Stefan 2 im . Czech, 
syn M arcina i K aro lin y , rei. rzym . - kat. ur, 
1898 w  Przew orsku, brał udział w  w alkach 
na froncie  bolszew ickim  jako p rzyn ależn y do 
2 lw ow skiego  Baonu etapowego i w  bitw ie 
o b ok  Płoskirow a w  r. 1920 zaginął. W draża
jąc postępow anie celem  uznania go za zm ar
łego w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd o za
ginionym  do sześciu m iesięcy. 4 1 1 2

Sąd okręgow y.
R zeszów , 17  lutego 19 3 1 .

T . 69/30. Stanisław  Śm iałek, syn A n to n ie 
go i K atarzyn y , ur. 1894 w  G rod zisku  gó r
nym  pow. Łańcut i tam  zam ieszkały jako  p rz y 
należny do 90 pp. b. arm ji austr., w a lczył w  
r. 19 16  na froncie rosyjsk im  i odtąd zaginął. 
W drażając postępow anie celem  uznania za 
zm arłego, w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd 
o zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 4 1 1 3

Sąd okręgow y.
R zeszów , 20 lutego 19 3 1 .

T . I. 173  ,3 1/10 . E d yk t. Stanisław  Peterka 
syn W aw rzyńca i M arjann y z B ielów  urodzony 
dnia 2 1  czerw ca 1895 w  W ielkich  D rogach  i 
tam  zam ieszkały żołn ierz 3 1  p. p. b. austr. 
arm ji zaginął od 4 sierpnia 19 18  a w edług ze
znań św iadka naocznego Fran ciszka Serw ina 
poległ na froncie w łoskim  ugodzony ku lą i od 
tego czasu pozostaje bez wieści. Celem  uzna
nia go za zm arłego w zyw a się o uw iadom ienie 
tutejszego Sądu w  W adow icach o zagin ionym  
do 6 m iesięcy od ogłoszenia poczem  Sąd na 
ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie. 4 100 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 14  kw ietn ia 19 3 1 .

T . I. 9/31/6. E d y k t. K aro lin a P ływ acz cór
ka Ja n a  i Ju lji  Ję d ry ja só w  urodzona dnia 30 
października 1888 w  Śleszowicach i tam  za
m ieszkała w yem igrow ała do Południow ej 
A m ery k i za zarobkiem  w roku  19 13  i od po
czątku 19 14  zaginęła bez wieści. Celem  uznania 
jej za zm arłą w zyw a się o uwiadom ienie tutej-. 
szego Sądu w  W adow icach o zaginionej do 1 
roku  od ogłoszenia poczem Sąd na p on ow n y 
w niosek orzeknie ostatecznie. 4 10 1

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 14 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 547/30. P iotr T o rb a  u ro d zon y 18 7 7  w  
Wiojsianicach zginął jako żołn ierz austrjacki. 
C elem  uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
do pól roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nim Sądowi. 4059

Sąd okręgow jn
L w ów , 19  m arca 1 0 1 1 .
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Z  wydawnictw perjodycznych.
„Ś w ia t" . T ygod n ik . D ziew iętnasty zeszyt 

„Ś w ia ta "  przypom ina czyteln ikom  uzdrow iska 
i m iejscowości w yp o czyn ko w e w Polsce. M am y 
tak piękne i zdrow e okolice, że należy je mieć 
na uwadze p rzy  w yborze na czas u rlop ów . 
I to tem bzrdziej, że p rzeżyw am y obecnie k r y 
zys gospodarczy, a w ięc nawet ludzie m ajętni 
powinni zrezygnow ać z w y jazd ów  zagranicę. 
Zeszyt ten przynosi cenny a rty k u ł p. Jad w iz i 
M rozow skiej pt. „ Je z io ra  i gó ry  P a m iru ". I. 
E. Skiw ski dal b arw n y  feljeton pt. „K o n sp iracja  
pa ry sk a". Jó z e f R e lid zyń ski zam ieścił, zn ako
m itą now elę pt. „N o c n y  złod zie j". Pozatem  
zn ajd u jem y dobór ciekaw ych  feljetonów  oraz 
aktu aln ych  ilustracji. W  dziale b e letrystycz
nym  „Ś w ia t"  dru ku je  w ysoce zajm ującą po
wieść A n drzeja  Struga pt. „O statn i film  E v y  
E v a rd “ .

„W iad om ości S taty styczn e". D nia 5 maja 
19 3 1  w yszedł z druku zeszyt 13  „W iadom ości 
Sta ty styczn ych ", w yd aw nictw a G lów n. U rz ę 
du Statystycznego, ukazującego się w  językach  
polskim  i  francuskim  3 razy  na miesiąc. Z e 
szyt 13  „W iadom ości S ta ty styczn ych " z 5 maja 
19 3 1  zaw iera w tablicach i w ykresach ostatnie 
dane, dotyczące: Stanu G ospodarczego Polski 
oraz państw  zagran iczn ych  w zakresie p rod u k
cji, handlu, kom unikacji, cen, pracy, zrzeszeń 
gospodarczych, k red ytu , dem ografji i zd ro w o t
ności. „W iadom ości S ta ty styczn e" obok zesta
wień zasadniczych od k ryw ają  coraz to inne 
d ziały  naszego życia  państw ow ego i społeczne
go, są zatem  jego żyw em  odbiciem , zasługują- 
cem rów nież ze względu na swą aktualność na 
uw agę k ó ł interesow anych.

w ych . —  i s - i j :  Lwowski kwadrans harcer
ski. —  1 5 -3° :  T ransm isja z W arszaw y. O d
czyt dla m atu rzystów  p. t. „N a u k a  o Polsce 
w spółczesnej", odczyt V -ty , w ygi. pro f. A l. 
Jan o w sk i. —  iS -5o: T ransm isja z W arszaw y. 
R a d jo k ro n ik ę  w ygi. dr. M arjan  Stępowsk-i. — 
16 . 1 0 : Audycja dla najmłodszych, w oprać,
p. Ady A rct-Jam polskiej. — 16 .2 5 : M uzyka
z p ły t g ram ofonow ych . —  16 .30 : Pogawędka 
ze starszą młodzieżą p. H aliny Górskiej. —  
16 .4 5 : M uzyka  z p łyt gram ofonow ych . (W y
k o n aw cy arty śc i: E w a B and row ska-T u rska , 
M . Argasińska, A dam  D idur, Ignacy Fried- 
mann, M arceli Sew ilski.) —  1 7 . 1 5 :  O dczyt 
p. t. „L w ó w  ongi a dziś", wygi. red. Michał 
Rolle. Transmisja na wszystkie stacje P. R. 
ze Lwowa. —  i7 -4 5 : T ransm isja z  W arszaw y. 
K on cert popu larn y, w  w y k . ork. P. R „  pod 
d yr. Jó z e fa  O zim ińskiego. —  18 .4 5 : R o zm ai
tości. —  19 .10 :  T ransm isja z  W arszaw y. 
Sk rzyn k a  pocztow a ro ln icza ; korespondencję

bieżącą om ówi inż. W acław  T ark o w sk i. G iełda 
rolnicza. —  10 .2 5 : Skrzynka pocztow a dla
chorych, w oprać. ks. Michała Rękasa. —  
19 .40 : T ransm isja z W arszaw y. Prasow y
D ziennik R a d jo w y  -i odczytanie program u 
na dzień następny. —  19 .5 5 : M uzyka z p ły t 
g ram ofon ow ych . —  20.00: Pogadanka literacka 
p. Id y  Wieniewskiej. —  2 0 .15 : T ransm isja
z W arszaw y. D r. Jó z e f G ayk ow sk i w ygi. fe lje 
ton p. t. „M o rze  m nie w o ła ". —  20.yo : 
T ransm isja z W arszaw y. M uzyka lekka, w 
w y k . ork. P. R ., pod d yr. Stanisław a N aw ro ta , 
M ieczysław  Fogg (piosenki) i pro f. L u d w ik  
U rstein  (akom p.). —  2 1 . 1 5 :  T ransm isja „ z
W arszaw y. K w adrans literack i. N ow ela  G a- 
brjeli Z apolsk ie j „N a k o n iec  sam i". —  2 1 .3 0 : 
T ransm isja z W arszaw y. K oncert. —  22 .0 5 : 
T ransm isja z W arszaw y z teatru  „M orsk ie  
O k o ", rew ja  p. t. „P o d ró ż  na k sięży c". —  
0 .2 0 :— 0.30 : T ransm isja z W arszaw y. K o m u 
n ikaty.

OwJo usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem  półtłustym.) 

G A W Ę D A  R E D . M IC H A Ł A  
R O L L E G O . W e środę, dnia 13  maja 
br. o godzinie 17 .15  przed m ikrofo
nem Rozgłośni lwowskiej Polskiego 
iladja stanie red. Michał Rolle. który 
Ny głosi gawędę pt. „L w ó w  ongi, a 
dziś". W  gawędzie tej, transmitowa
nej na wszystkie radiostacje polskie, 
przedstawi red. Rolle rozwój Lw ow a 
we wszystkich dziedzinach na prze-i 
strzeni ostatnich lat 50-ciu. Gawęda 
ta w yw oła niewątpliwie wielkie zain
teresowanie wśród radiosłuchaczy.

Środa, 13  m aja. 
L W Ó W  (381). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja 

sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz
nego w W arszaw ie, hejnału z W ieży M ariac
kiej w K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  K on cert z p ły t gra
m ofon ow ych  (P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we 
Lwowie, ul. K op ern ika 1 1 .)  —  13 -2 5— 14 -15 : 
P rzerw a. —  14 - 15 : Transm isja z W arszaw y. 
K om u nikat gospodarczy. —  14 .3 5 : Kącik sza
chowy, w oprać. p. Stanisława jT urk ow łec- 
kiego. —  14 .50 : K on cert z  p ły t gram ofono-

-fgro—nir—■»iian,ii«nwii— iiimnwB— — n— hmat— —— ■

Notowania giełdowe,
Lwów, 1 1  m aja.

Na G iełdzie skrom n e o b ro ty  w owsie 
i czzckucywna sprzedaż m ąki. Pszenica, jęcz
m ień, łubin, siano, hreczka aw ansow ały w  
cenie, natom iast owies zadeszczony, w yka 
i o tręby zn iżkują w  cenie.

Tendencja niejednolita, usposobienie spo
kojne.

N O T O W A N IA  L W O W SK IEJ G IE ŁD Y  
Z B O Ż O W E J.

28-25
26-25
22-75
22-25
2 4 - -
22-25

25-—  25-50 
23-—  23-50 
25-—  26-25

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . .  . 2 7 ’5 5
pszenica zbiorowa ex 1930 . .  .  2 5 ‘75
żyto jedńol. ex 1930 .........................  2.2"50
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  22"—
jęczmień browarowy . . . . . .  23"50
jęczmień p rzem iało w y.......... 21 "75
jęczmień pastewny . .  .  .
owies małop. ex 1930 , .  .
owies zadeszczony . . . .  
kukurudza . . . . . . . .
ziemiaki przem ysł.....................
fasola b i a ł a ..............................
fasola kolorow a.........................
fasola krasa ..............................
groch pół Victoria . . . .
groch p o l n y ..............................
b o b i k .............................................
wyka C z a r n a ..............................
wyka szara . . . . . . . .
siano słodkie pras. . . . .
słoma p ra s o w a n a .....................

. h r e c z k a ........................................
l e n .............................. .....
łubin n ie b ie s k i .........................
rzepak ozimy ex 1930 .  . .
otręby ży tn ie ..............................
otręby p s z e n n e .........................
kasza hreczana 50%  poł. .

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . .  .  30"25 30"75
pszenica zb iorow a.................... 28 25 28"75
żyto jednol. ex 1930 . . . . .  24"—• 24 25
żyt° z b i o r o w e ....................................... 23 '50  23-75
jęczmień p rzem iało w y ...........24" — 24"50
owies małopolski ex 1930 . . . 27-— 27"50

3 1 - -

30  —
3 2 -
31-00  
2 5 0 0
3 2 - -  
3 0 - -  
13-—

5-50
37-50
45-00
23-—
3 9 - -
17-—
16-50
70-—

3 3 -

31-—  
3 3  —
32-00  
26-00
3 3 - -  
3 1 - -  
1 4 - -
o|

38-50  
46-00  
254 -  
40  — 
17-25 
16-75 
72 —

mąka pszenna 6 5 %  . . . . 48"—
otręby p s z e n n e ......................... 17-—
otręby ż y tn ie .................... , . . .  17-25 17-50
mąka żytnia typ urzędowy . .  .  48-00 49-00
kasza jęczmienna . . . . . . . 40-— 4 2 - -
kasza ja g la n a .............................. 68 - -
pęcak . . . . . . . .  ,  ■ . . 4 0 - - 2 4 -
proso k r a j o w e ......................... . . — •— --------
makuchy ln ia n e ......................... .  . 32-— 33 —
koniczyna czerw, natur. .  . 260-—
mak niebieski . . . . . . .  . 1 0 0 - 1 1 0 -—
mak siwy . . . . . . . . 80"—

5 %  pożyczka kolejowa 1920 r. 46"—
6%  pożyczka dolarowa 1920 72"—
7 %  pożyczka stabilizacyjna 82" —
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"— 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94"—
10%  pożyczka kolejowa stabilizac. 105"—
Dolary St. Zj. 3 '9 0 7 5
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż  
Szwajcarja 
W łochy

124-15-00 
3 5 8 - 7 5 - -  

43-40-50  
8 -9L 90  

34-91-25  
1 72-—-— 

46-73*—

Bukareszt 5 ’31'OG 
Franki fr. 34"91"—
Sztokholm 239-05-—  
Gdańsk (of.) 173-52 '-- 
Kopenhaga 239'05"—  
P raga 26-43-51
W iedeń 125-54-00
Berlin 212 62"—*

G IEŁD A  W A RSZA W SK A .

W arszawa, 12 maja 1931

Bantc Dysk. 108"— Modrzejów 7 —
Bank Handl. 108’— Ostrowiec B. 36-75
Bank K redyt. 110 -— Sole potas. 90-—
B. Zw. Sp. Zar 65-00 Starachowice 10-—
Puls 5 6 - - Często cice 28-00
Bank Polski 125-00 Syndykat roln. 10  —
Dąbrowa 42-50 Zieleniewski 30-50
Siła i światło 65-— Zawiercie 38-—
Spiess 80-— Haberbusch 93-—
Cukier 26-50 Borkowski 3 -
W ęgiel 28-— Bank Mołop. 2 7 -
Norblin 20-50 Klucze — •—
Cegielski 40-25 Siersza 29-50
Lilpop Ra u 20-50 Rudzki 12-00
Bank Zach, 64  — Spirytus 2 2 - -
Firlej 14-50 W ysoka 135-—

G IEŁD A  W IED EŃ SK A ,
Wiedeń, 11 maja 1931

3erlin I69"09 00  
Budapeszt 123"78'00
Bukareszt 4"22"00
Kopenhaga 189’90"—
Londyn 34"52'50
Medjolan 37"16"50

N. Jork
Paryż
Praga
W arszawa
Zurych
Czemiowce

709-55-—  
2 7 -7 4 --  
2 1 -01. 08  
79-77-—  

136-79-00  
43-50

A K C J E .
Renta majowa 0 '7 0 '0 0  Silesia
Renta lutowa 1"701  
Dunaj S. Adria 8 9 0 5  
8 ankverein 16"05 
;>o!di Hiitteń 9 6 7 5
Landerbank
Rirna
Skoda
Hipoteczny
Kolej póln.
Cement
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja

22 - —  

45-80  
288-—  

54 —  
13-65-—  

70-50  
16-30 

114-— 
0*10 
1-40 

13-75

Alpiby
B erg  u. Hut.
Kompas
Unionbank
Bodenkredit
Kreditanstalt
Austr. kol. p.
Goleszów
Browary
Prager Eisen
Siersza
Nafta
Rakszawa
Bank Małop.
Schodnica

20-00 
17-10 

494-00  
12-25 
3-30 

94 — 
43 50  
3 8 0 5  

238- -  
89-50  

569-—  
12-75 
28-50  
— •50 
— •30 
10 - -

Ostatnle wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  W A RSZA W SK A .

W arszawa 12 maja 1931 
4%  pożyczka inwestycyjna 86 '75  

pożyczka dolarowa 46"005%
5%
3 %

pożyczka konwersyjna 47 '85  
pożyczka budowlana 4 5 “—

T M IIZ T S T Ii SREDYTOIE MIEJSKIE
W E  LW O W IE

podaje po myśli § 56 statutu do w ia
domości, że IV  losowanie jego 8% 
listów zastawnych odbędzie się dnia 
1 czerwca 19 3 1 ,  o godzinie 12-tej, 
w  lokalu Tow arzystw a we Lwowie,, 

ul. Halicka 1. 2 1.

O m  N I E M I Ł Ą  W O M

mRAK.Nd(iiMCH

Specjalistka ch orób  skórn ., w ew nętrznych  

i kosm etyk i lekarsk iej

Dr. LAURA FULLEMBAUM
Słowackiego 3 , parter, od  i ż — 1 i 3 — 6 popoł.

" z g u b i o n e  d o k u m e n t y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książkę słu żby 

oficerskiej w ystaw ioną przez P. K . U . L w ó w  
m iasto na nazw isko Paw eł G ągola por. rez. 
6 p. s. p. 4.103

A R T U R  M ILLS. 16)

O -»  k  o .
PO W IEŚĆ.

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Siedziała naprzeciwko niego, pa
trząc na kosm opolityczny tłum gości, 
wśród których brakowało tylko Fran
cuzów. Co myślą Francuzi o tej cu
dzoziemskiej szarańczy, spadającej c;ą- 
gle na ich stolicę? Może nią gardzą, 
a możb cieszą się, że przynosi im do
chody?

I ta dziewczyna — nazywał ją w 
myśli dziewczyną — żyje z cudzoziem
ców. Wiedział, jaka była jej opinja o 
M oulin d‘Or. Sama się przyznała, że 
wolała bal Musette. Co za zdumiewa
jąca naiwność przyznać się, że się woli 
tańczyć z robotnikami i apaszami, niż 
z w ytw ornym i panami we frakach. 
Chociaż łatwo było to zrozumieć. 
Atm osfera Moulin d‘Or była zdecydo
wanie sztuczna. H enryk postanowił 
iść na taki „dancing". C zyby go wzięła 
ze sobą? Zapyta o to, ale później, gdy 
się już lepiej poznają. Mogła nie ż y 
czyć sobie, aby poznał jej prywatne 
środowisko.

Kelner przyniósł butelkę szampana 
lepszej marki i napełnił kieliszki. Iwon- 
ka trąciła się z Henrykiem .

— Good luck (powodzenia) — rze
kła po angielsku.

— C zy pani umie coś więcej po an
gielsku? — zaśmiał się H enryk.

Przechyliła filuternie główkę.
— Do you love me? (czy kochasz 

mnie?). N am , Francuzom, trudno m ó
wić po angielsku. C zy będziemy jeszcze 
tańczyli?

— Jeżeli pani nie jest zmęczona? 
Co innego ja, a co innego pani. W yo 
brażam sobie, jakie to musi być męczą
ce tańczyć po całych nocach.

W stali i objął ją ramieniem. Przy
tuliła się do niego lekkim  ruchem i zaj
rzała mu w twarz. Odczul, że zastana
wia się, czy jego troskliwość o nią jest 
szczera, czy udana. Prawdopodobnie 
rzadko który z tancerzy pytał ją, czy 
jest zmęczona, czy nie. Sam nie zdawał 
sobie sprawy, dlaczego jest taki uprzej

my. Mogło to mieć swe źródło w  epizo
dzie ubiegłej nocy. Stanął w  jej obronie 
i opiekuńczy instynkt pozostał. W  grun 
cie rzeczy jednak czuł, że to nie było 
to. Zapragnąłby ją zobaczyć, nawet bez 
przygody z apaszem. Coś go w  niej po
ciągało i zaciekawiało.

Kelner przyniósł rachunek. Iwonka 
wzięła kartkę do ręki, przejrzała i rze
kła szeptem;

— Za dużo panu policzył. Dodał 
likiery, które wcale nie były zama
wiane.

T ak było, lecz H enryk znów poczuł 
wdzięczność. G dyby gospodarz spo
strzegł, że mała nie pozwala oszukiwać 
klientów, zrobiłby jej awanturę.

— Bardzo pani dziękuję — rzekł i 
nagle spostrzegł, że Iw onka patrzy u- 
ważnie na gościa, siedzącego samotnie 
przy stoliku. Gość ten musiał wejść 
przed chwilą, gdyż H enryk przedtem 
go nie zauważył. B ył ubrany elegancko 
i nie wyglądał na paryżanina. I on rów 
nież patrzył w  stronę Iwonki.

H enryk doznał wrażenia, że ona 
znała tego człowieka. Mogła to być ta
ka sama znajomość jak z nim i może 
gość przyszedł do Moulin d‘Or specjal
nie w  tym celu, żeby się z nią zobaczyć. 
H enryk pomyślał, że przykroby mu 
było, gdyby go teraz opuściła dla tam
tego.

Ona, jakby czytając w jego myślach, 
rzekła;

—  Przyszedł mój znajomy. C zy  
pan pozwoli rni z nim zatańczyć? W i
dzę, że poto przyszedł.

H enryk odpowiedział twierdząco. 
Inaczej nie mógł.

— Jeżeli pan sobie życzy, to wrócę 
do pana. Raz tylko z nim zatańczę. T o  
mój bardzo stary znajomy i nie mogę 
go zignorować.

Najwidoczniej chciała zatańczyć z 
tam tym  i jednocześnie nie narazić się 
H enrykow i.

—  N ie odejdzie pan, prawda? — 
nakryła dłonią jego rękę.

— Nie, ale długo nie zostanę. Już 
musi być późno.

— O, jest późno, ale już wkrótce 
zamkną. N iech pan zostanie do końca, 
dobrze? T ak  jak wczoraj.

Lecz wczoraj i dziś nie były sobie 
równe. W czoraj był tu z Meriel. N agle 
Iwonka pociągnęła go za rękaw i na
chyliwszy się, szepnęła:

— G dy zamkną, będę wolna. M o
glibyśm y iść gdzie indziej — we dwoje, 
nie byłabym  zobowiązana tańczyć z in
nymi.

(C. d. n.)

CENA O GŁO SZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy ko umny 3-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g t .  — za 1 wiersz milimetrowy 1- szpaltowy kolumny 4-Umowe 
w oadeslanem nekrologii 4 0  g r .  —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g * .  — po kronice 5 0  g f ,  na 1-azej (pod 
nagłówkiem)j-80 jCfr. —- drobne ogłoszenia za słowo 1© gnr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r.  —  Cała stro n a: ogłoszeniowa 4 0 0  —  tekstowa 6 0 0  —  pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  « l .  —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , —  zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„D rukarni* Polska, Lw ów . ul Chorążczyzny 17 , tel. 29 -1$ , pod u rzęd em  W ltdyskw ji German*. —  ' N sdiiiytoić pocztowa opłacona ryczałtem.


